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Rucb ruteiiski i czerwony sztandar.
Znamiennym objawem w ruskim ruchu 

narodowym w Galicji w  najnowszych czasach 
jest coraz wyraźniejsze, coraz widoczniejsze prze­
suwanie go na pochyłą plaszczynę radykalizmu 
w Kierunku nie tyle narodowym, jak raczej so­
cjalnym  — czyli prościej mówiąc, ku socya- 
lizmowi Dz ałalność rzeczy wistyeh dzisiejszych 
kierowników najsilniejszych stronnictw ruskich 
odełenia coraz więcej podkład socyainy ruchu 
ruskiego ■ stare stronnictwa narodowe zanikają a 
z siłą wezbranego poioku górskiego opanowuje 
wszystkie młodsze ruskie organizacje prąd rady­
kalny, którego ostatnim wyrazem jest — czer­
wony sztandar.

tfaród nie może żyć zawiścią bp mą, to 
da;mo. W ięc i ruch narodowy, w k f ; ym wszyst­
ko to, co  stanowi istotę charakteru i kultury 
każdego narodu jest chwi^jnem, niepewnem, 
spornem —  począwszy od ortografii i gramatyki, 
skończywszy na oznaczeniu najwyższych celów 
polityk- narodowej — a tylko jeden istnieje bez­
sporny łącznik ovych  wiecznie kłócących się po 
między sobą stronnictw : wspólna icb zawiść k u  
Polakom, to to negatywne uczucie z pewnością 
nie zdoła nadać ruchowi narodowemu ruskiemu 
owej siły i zapału, jaki jest niezbędnie pot^zeony 
dc osiągnięcia wzniosłych zadań życia społeczeń­
stwa, które chce zdobyć sobie w X X  stuleciu 
miejsce w kole kulturalnych narodów.

Zawiść ku Polakom jest przekleństwem 
ruskiego ruchu narodowego w Galicyi — działa 
ona trująco i rozkładczo na najzdrowsze i naj­
uczciwsze elementa tego ruchu. Nie ma intrygi 
postronnej, praguącej tanim kosztem coś zdobyć 
w naszym kraju, któraby nic posługiwała się 
ruską zawiścią ku Polakom, jako podatnem na­
rzędziem — zaprawdę, nie dla dobra ruskiego 
narodu, ale ezort wie dla jakich celów i dla 
czyjego pożytku!

Najpierw posługiwała się ruską zawiścią ku 
Polakom pansls wisty czna agitacya rosyjska, 
Pierwszem narzędziem tej polityki w Galicyi 
był metropolita Jachimowicz. W  Rosyi samej 
ruch panslawistyczny pod wpływem najnowszych 
wypadków światowych zbankrutował stanowczo, 
lecz u nas utrzymuje się on dotąd w partyi t. z. 
moskalofilskiej, Najświatlejsi przewódzcy tej par- 
lyi byliby skłonni do kompromisu z Polakami, 
lecz oba*a, ażeby nie utracili czucia z wszyst- 
kiemi mnemi ruskismi stronnictw i m. w kraju, 
których nic ztes&tą z sobą me wiąże, jak tylko 
wspólna im nienawiść ku Polakom, powstrzy­
muje ruską konserwatywną partyę, za jaką uwa­
żać można iboskalofilów, od otwartegu zbliżenia 
aię ku Polakom, na tych zasauach, jak i rodo­
wici Moskale jednają się dziś z Polakami ts m, 
gdzie wspólnie z nimi mieszkają.

Wiadomo, z jakim świetnym skutkiem wy­
zyskiwała przez długie lata biurokracya niemie­
cka ruteńską zawiść ku Polakom jako środza do 
utrzymania swojego wpływu w Galicyi. Bohate­
rami ruteńsko-niemieckiej przyjaźni byli pomiędzy 
wielu innymi np. taki pan hofrat Choiuiński, 
właśc wy inicjator rzezi tarnowskiej metropolita 
Litwinowicz, który słodko uśmiechnął się, gdy 
mu plunięto w  oczy za podstępnie złamanie sło­
wa, biskup Euziemski, który „mit Jubel* witał 
w  reichsrscie wiedeńskim zaprowadzenie stanu 
oblężenia w Galicyi w r. 1864 —  i tym podobne 
szlachetne postacie „historyczne". W nowszych

czasach poseł Romańczuk starał się wzruszyć 
srrea Niemców w Austryi apelem do ich daw­
nych sympatyj dla „Tyrolczyków W schoau-1. 
Ale to jakoś nie działa już teraz. Przy rozpra­
wie nad reformą wyborczą Niemcy stanowczo 
wyrzekli się dawnej metody wygrywania Rusinów 
przeciwko Polakom, gdy chodziło o to, ażeby 
cos wydrzeć Galicji i p. Romańczuk, ze swoją 
pulityką robienia słodkich oczu do Niemców, 
został w meliancholijnem odosobnieniu. Chyba 
nikł nie przypuści, ażeby Stadion, Schmerling, 
Lasser i inni centralistyczni działacze, którzy 
posługiwali się Rusinami, ażeby paraliżować P o ­
laków, czynili to ptzez miłość szczególną do ru- 
sinizmu. Przyjmowali uni służby uniżone gali­
cyjskich ruteńcow tak diugc, iak długo to "P do 
się ;m potrzebnem do utrzymania panowania w 
Austryi germanizacyjno-centrahotycznego systemu.
A skoro raz przyszli do przekonania, iż przy po­
mocy ruteńców nie zniemccą Galicyi •— powie­
dzieli im ; adieu 1...

Epigonami starych ruteńc W  galicyjskich, 
którzy zawiścią swoją ku Polakom handlowali 
z niemieckimi centralistami w Austryi —  są te 
Hodłe figury, które teraz handiuią w Berlinie 
i w Nowym Bieruniu żywym towarem ruskiego 
roDotnika z hakatą pruską, ciągnąc zyski pienię­
żne z tftgo handlu, protegowanego przez rząd 
pruski. Ilu robotników russich zdoła dostarczyć 
ageneya lwowskiej „Narodnej kancelaryi“ w N o­
wym Bieruniu uu niemieckich kopalni i na nie­
mieckie folwarki, tylu robotników polskich z Ga­
licyi wydala rząd pruski, jako „lkstige Auslan- 
der“ , ażeby zrobić miejsce „den deutschfreundli- 
chen Ruthenen“ . I z nakazu rządu pruskiego musi 
być każdy z ruskich roboim kow  zaopatrzony (za 
opłatą jednej marki) w wydany przez „Narodną 
kancelftrję* katechizm, przemieniający katolicką 
naukę wiary i obyczajów w naukę dziką, hajda- 
m .caiSj zawiści ku Polakom 1 Posiadanie egzem - 
plarza tego szatańskiego katechizmu stanowi 
wobec urzędników pruskich Ieg:tymacyę robotnika 
z Galicyi, curcniącą go od zaliczenia do kate- 
goryi „der l&stigen A u s la n d e r z a ś  część docho 
du czystego z protegowanego w t- a sposób przez 
rząd pruski handlu rc-hotnikami ruskimi w No­
wym Bieruniu, idzie na fundusz bojowy hajda­
mackiej „Narodnej R ad y ' we Lwowie.

Czyż ta protekeya ze strony rządu pru­
skiego dla ruskiego stronnictwa hajdamackiego 
w Galicyi płynie z bezinteresownej miłość; hakaty 
pruskiej dla Rusi, d l a  r u s k i e j  s p r a w y  n a ­
r o d o w e j ?

Kto temu uwierzy ?
Ale na tem nie koniec. Nie tylko rosyjscy 

pansiawiści starej szk o lj, którzj intrygą chcieli 
doprowadzić do rozkładu Tureyę i Austryę, nie- 
tylko centraliści niemieccy w Austryi, nietylko 
hakata pruska posługiwali się i posługują ruteń- 
ską zawiścią ku Polakom na korzyść swoich ce­
lów i za viarów, zupełnie obcych ruskiej sprawie, 
lecz w najnowszych czasach przybywa do tego 
szeregu , protektorów “ galicyjskiego ruteóitwa — 
międzynarodowy socyalizm, czerwony inlerna- 
eyonaC

Gzemże jest bowiem ów tak gorliwie roz­
powszechniany teraz we wschodniej Galicyi fa­
natyczny kult Co mielnickiego i koz^czyzoy, orga­
nizowanie „Siczy" w każdej niemal wsi, w m a­
wianie w masy ruskiego ludu tej niedorzeczno­
ści, ie  Ruś halicka nie jest Rusią halicką, ale 
Ukrainą i t. d. — czem jest to wszystko, jeżen

nie maskowaną propagaudą^socyalizmu ? Ideałów 
kozactwa, chmielniszczyzny . kaliszczyzoy prze­
cież nie można w XX wieku inaczej wyinterpre­
tować, jak za pomocą teo? ’j socyalisiycznych.
I w.azimy też, żb profesor Dragomanów, ojcitc 
ukr&inotilskiej propagandy ba Rusi, był czystej 
krwi socyalistą; tak samo socyaustą jest najzdol­
niejszy z jego  uczniów, r leczy wisty kierownik 
duchcwy ruchu usrainofilskiego w Galicyi, dr 
Iwan Franko Najwięcej zaś wpływowy organ partyi 
ukrainofilskiej „D iło” , jest redagowanym przez 
soeyal stów, i jeżeli redaktorowie fcDiła* w pi­
śmie iem., me odsłaniają zbyt nieostrożnie pazu­
rów socyaiistycznych, czynią to tylko z ł  wzglę­
du na swoją klientelę pomiędzy • ruskim klarem 
wiejskim, ze względu na to, aby nie utracić pre­
numeratorów i wpływu tej, tak wielką rolę w 
rucnu russim odgrywającej klasy, natomiast 
popularny dziennik „Swoboda ■*, wydawany przez 
f y c h  s a m y c h  pe.nów, którzy są redakto 
rami „O iła", jest już otwarcie socyalistycznym. 
„Hromadzkij Hoios-1, „Czerwonyj E -ra jo r ', „Po- 
ddskij Hgłos“ , „ChłopsKa prawda", „UajdamrKi", 
„Ghliborob" — oto tytuły nowopowstających w 
rozr aitych okolicach jak grzyby po uesz. zu no­
wych czasopism ruskich, zaszczepionych na wspól­
nym wszystkim rutsńskim stronnictwom pułu za ­
wiści ku Lachom, ta, pracujących pomiędzy ru- 
sskim ludem nie dla Rusi, ale dla propagandy so- 
cyalizmu. Inne teraz nie powstają rusk.e pisma, 
jak tylko radykalne i socyaiislyczne; — nierady- 
kalnym i mesocyalistycznrra co az gorzej się 
powodzi.

1 znowu zapytać można, czy oddanie ruchu 
narodowego ruskiego na narzędzie propagandzie 
socyalistycznej może przynieść poi t..k narodo­
wej gprajA ie ruskiej — a zwłaszcza cerkw, rus­
kiej ?...

Uważaliśmy za nasz obowiązek zwrócić u 
wagę na to radykal zowanie s' v r_uhu rnteńskie-' 
go w kierunku ^oi^alii^flźaym  — w aaaziei, 
że poważniejsze i rozważniejsze osobistości w 
łonie s arszy;h stronnictw ruikich, bezpośrednio 
tym ruebesu „tułodo-ukraińskim" zagrożonych, 
przecież zechcą przedmiotowo zastanowić się nad 
możUwemi następstwami tego ruchu

Omawiając dzis sprawę ruską, z umysłu 
pominęliśmy rozpisywanie się na tem miejscu 
o wczorajszych zajściach dł uniwersytecie lw ow ­
skim. Były one d.,wodem taKiego braku kultury, 
a zarazem takiej jeszcze dziczy, p tnującej w in­
teligentnych sferach ruskich, że wszelki komen­
tarz napadu ruskiego na uniwersytet polski jest 
wprost zbytecznym. Fakta mówią sacue za siebie, 
8 uczniowie ruscy prześcignęli swych mistrzów 
z pod Czerwonego sztandaru.

D ość powiedzieć, że Wenecya była ośmna- 
ście razy obięganą i zdobywaną a ma wszystkie 
portrety swoich deżów — u nas wc Lwowie w 
czasie pokoju niszczą dzieła sziuki. O barbaryi 
wczorajszych działaczy więcej nie potrzebujemy 
m ówić — a jedno zapytanie postawić jeszcze 
musimy: gdz.e są władze, które powinny nam 
gwarantować bezpieczeństwo?

Polonyiego, prcejdzie w ręce inue, zapewne Ra- 
koTszkyego, wiceprezesa stronnictwa ludowego. 
Bo chodzi n.etylko o te. brudne sprawy, Których 
bohaterem smutnym jest Polonyi. Te jedynie 
roziuzowały grunt, w którym tkwiły korzenie 
wspólności iego z resztą kolegów w gabinecie. 
Wspólność ta jaż poprzód się kruszyła, ministro 
wie coraz hardziej stronili od Polonyiego wssutek 
jego „szerokiej natury", jego własnowolności 
absolutystycznej. z jaką rocwijał zasady polity­
czne. zapowiadał programy reform, wnosił pro­
jekty, o których ruszcie ministrów ani się śniłu, 
które gabinetowi nie były przedkładane, a nadto 
z ducha swego wręcz sprzeczne były z zapatry­
waniami reszty ministrów.

W  soboty wyłożył Polonyi swój program 
jako minister sprawiedliwości i zrszu sądzono 
powszechnie, że to jest program całego gabinetu. 
Bo któż rozumny m óg przypuszczać, że np.

trzem stronnictwom koalicyi choazi już jedrnio 
o zapobieżenie rozbicia się jej a tem samem i 
gabinetu.

Onegdajsze posiedzenie węgierskiej i*by 
posłów bvło tragikomiczne. Na dziennym porządna 
stał budżet ministerstwa spjawiediiwośi :i» Do 
rozprawy ogólnej było jeszcze zapisanych dwa- 
aasiu mówców, ale wszyscy zrzekli się głosa. 
Ale nikt się nie zapisał do rozprawy szczegóło­
wej i w pięć minut był cały ten budżet zała­
twiony. Gdy minister Polonyi przybył, powiedzia­
no mu ironicznie: „Juieśmy się uprzątnęli" — .
tj. nietylko z budżetem ministra, aie i z minii 
strem.

Nastąpiła rozprawa nad budżetem obrony 
krajowej, na którą prazydent szesć dni wyzra- 
czył. Ale am jeden z mówców nie wspomniał o 

ustępstwach dfa narodu na polu wojskowem",zniesienie kary śmierci, a więc reforma, w któ- ” ; Jr pa- -w J
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Dymisya Poloniego.
Nie podlega już żadnej wątpliwości, że Po­

lonyi ustąpi z gabinetu węgierskiego, czy to, że 
sam złoży swoją tekę, czy że cały gabinet poda 
się do dymisyi, poczem przy rekonstrutcyi gabi­
netu wszyscy inni ministrowie nanowo powołani 
zostaną, a teka sprawiedliwość’ , z pominięciem

rej także korona ma coś do powiedzenia, że re­
formy co  do sądownictwa gisidowźgn co do 
nandiu terminatkowego, co  do ubezpieczeń itd., 
w których nietylko sam jedon minister sprawie­
dliwości jest kompetentnym i które ogółem je ­
dynie w duchu całego gabinetu załatwiać można, 
minister sprawiedliwości z własnymi tylko po­
mysłami i zasadami, w praktyce przeprowacizić 
się mającemi, na własną rękę wystąpił I

Wywodem ministra sprawieahfl ości była 
reszta ministrów kępdze zdumiona, to też bez 
ogtódek wypowiedzieli swoje zdanie koiedze 
absolutystycznemu. Tu już mógł się Polonyi prze­
konać, że przecie zbyt liczył na moc siroją, że 
niebacznie oceniał solidarność gabinetu koahcyj 
nego, ie  się omylił sądząc, iż gabinet jest obo 
wiązany powodować się dziwacznej jego in icja ­
tywie Postępowaniem swojera podkopał Polonyi 
cały gabinet; koalicyjny, bo gabinet ten nie sioi 
większością koalicyjną sejmu, tylko ministerstwo 
ow o z trudnością utworzyło i trzyma jako tako 
tę większość. Jeżeli przeto jedna z tych klamer 
zleci, to bardzo być może, iż rozleci się cały 
kompleks parfeyj i cały od początku sztuczny 
utwór się rozsypie — tem pewniej, ile że w sto­
sunku ministiów do poszczególnych partyj góruje 
waga osobistości Tam, gdzie zasady decydują, 
mogą się zmieniać osoby a gmachem stronni­
ctwa to nie wstrząśnie, ale koalicja tem właśnie 
przyszła do skutku i tem stoi. ie  z mej przem o­
cą wszelkie wyrugowano zasady.

Ale w pewności sienie samego Polo- 
nyi brnie dalej. Na onegdajszem arcyburzliwem 
zebraniu stronnictwa niezawisłości, wykazano do 
wodnie, że w pomećziałek Polonyemu nie uchw a­
lono wotum zaufama, a tylko sprawę Halmosa 
uznano za załatwioną. Wykazano, 2e urzędowy 
komunikat z poniedziałkowego zebrania był w 
głównych punktacK sfałszowany i tosamo proto­
kół zebrani*, a ten protokół poprawiał i Komu­
nikat dyktował właśnie sam Polonyi. Znaczna 
część członków stronnictwa żąda, abj Polonyi 
oddał się nod sąd przysięgłych, albo ustąpił z g* 
binetu. Dopuszczono się nawet zbrodni na maje­
stacie koszutowskim, bo gdy Soszut z całą forsą 
bronił Polonyego i wykazywał, że całe stronnic­
two obowiązane jest stać przy Polonyim, powa­
żono się laz po raz pi zorywać Koszutowi. Oglo 
siła też znaczna część członków stronnictwa nie­
zawisłości z hr. Stefanem Karolyim na czele, 
oświadczenie publiczne, że stronnictwo nietylko 
nie uchwaliło wotum zaufania Polonyiemu, ale 
żadnej zgoła uchwały nie powzięło, s że nawet 
Koszut zauważył, że wotum zaufaaia byłoby nie- 
właściwem.

„My podpisani — kończy się ten akt — 
oświadczamy, iż także i dzisiaj jesteśmy tego 
zdania, że sprawa ta, dopóki przed jedynem fo­
rum kompeteutnem, tj. przed sądem niezawisłym, 
wyjaśnioną nie zostanie, am pizez uenwałę stron­
nictwa, ani nawet przez parlamentarne wotum 
zaufania załatwioną oyc nie może i że zupełne 
opini' publicznej uspokujeuie jedynie na drodze 
sądowej da się osiągnąć."

Sronnictwa konstytucyjne i ludowe oświad­
czył* się z ł  dymisją Polonyego. Wszystkim zaś

i w kwadrans został cały ten bu -żet załatwi 
uy wraz z wszeikiemi dotyczącem. tego budżetu 
przedłożeniami. Wszyscy posłowie tłoczyli się po 
kurytarzach, aby czegoś dowiedzieć się o „prze­
sileniu w ldocziem ", ale ministrowie ^aprzfc zyii, 
jakoby się który z nich podał do dymisyi.

Rok wojny religijnej we Francyi.
Mascnerya z rozkoszą doprawdy sprtglą<-ać 

może na prace swe w ubiegłym roku hokonant, 
które jeszcze jedną szczyptę sławy Herostrato- 
wei dorzuciły do dawnych przez nią zdobytych 
wawrzynów. Aoarchie w Rosyi i w Królestwie 
Poiskiem, wrzeoie w ko' p bałkańskim, wywoła­
nie kwestyi szkolnej w A .ghi, pi oby kulturkampfu 
w Szwajcaryi i w Riszp . rdobyeze wymuszo­
ne na austryackiej Izbie pshów w sprawie r* 
formy wyborczej — oto sukcesy skwapliwie wpi­
sywane pod ruorysą „habei" w bilansie maso­
nów, socyałóv i innych pokrewnych -oh stron 
nictw... Ale bodaj czy nie najpomyślniej przed­
stawia się dla nich bilaos zestawiony na ziemi 
francuskiej! Tam rok ubiegł? będzie pewno zło- 
temi głoskami wpisań* do historri masońsko- 
liberalnej, jako stojący pod znakiem wprowadzt 
nia w ŻTie ustawy z 9 grrdnia 1905, sta­
nowiącej rozdział u.ięazy Kościołem a prui- 
stwem.

Nadzieja pokładana w katolikach franćui1 
kich, iż na widok grożącego i iehezpieczenstwa 
będą starali się zszeregować . solidarnością pouić 
wroga przy wyborach do senati>, niestety zawiodła 
i dzieó 7. stycznia 190f, t. j. dznn owycb wy­
borów przyniósł zwycięstwo radykałom, co ich 
jeszcze bardz.ej ośmieliło i zachęciło uo dalszej 
i zaciętszej walki przeciw Kościołowi. Jakoż w dni 
10 potem godność prezydenta republiki powfcrao- 
no kandydatowi bloku liberalnego, A ’n.aac.owi 
Faliie’res, który podobnie jaa poprzednik jego 
„le  bon Emile" (Loub<^l) najchętniej i bez « ł -  
strzeżeń kładł swój podpis na wszystkich aktach 
podsuwanych mu przez kościołoburcór W ięc też 
bezwłocinie rozpoczęto dalszą wrogą dla Kościoła 
działalność a za narzędzie użyto monstra ipraw 
wewnętrznych Bfthytmu-Martin i mio.sti a skarbu 
Merlou, klórz? niemałe pod tym względen oddali 
usługi w czasie rządów gabinetu Ruuriera. W  bru- 
taln sposób przeprowadzana z rozkazu tycn 
panów inwentaryzacja aująlków kościelnych w y­
wołać musiała pewien odruch w katolickiem spo­
łeczeństwie francuskiem Tu i ówdzie przyszło 
nawet do czynnych zniewag komisarzy rządowych. 
Ale ogień to był słomiany, jak każd? poryw szla­
chetniejszy we Francyi! Na energiczniejszą a 
więc i skuteczniejszą akcyę zdobyć się nie umiano 
czy obawiano.. A w dodatku i te gdzieniegdzie 
dokonywane demonstracje antirządowe nie samą 
tylko obronę wiary i Kościoła miałr na celu 
lecz zm eszane z potężną dozą polityk, błogosła­
wieństwa. Bożego zjednać nie mógł* dl? siebie. 
BIok jednakowoż i tych demonstracyj tuk dalece 
się przeraził, że począł wszelkimi sDOSobami 
wpływać na Rouviera, ahv celem uspokojeni? 
wzburzonych umysłów zarządził wstrzymanie in-

R óża  R aw icz  uem D ińeka.

M a łż e ń stw o .
Powieść.

(Ciąg dalssy.)

Stary Tomasz, który był świadkiem tej ca­
łej sceny, otarł łzy rękawem i poszedł za swym 
panem, m ów iąc:

— A co, nie mówiłem, że jak go złość opu­
ści, to lepszego Diema na święcie, a coź dopiero, 
kiedy słuchać musi takl^oO aniołka. O naus I — 
rzekł, grożąc palcem.

** *

Jak to zwykie bywa w życiu — iedna chwila 
zmienia stan duszy kobiety.

A licja  do dziś dnia n." przeszła żadnych 
wzruszeń, żadnych zawodów. Prawidłowo odczu ­
wało serce jej z kolei, od niemowlęcia a i do tej 
godziny wszystkie tętna życiowe bez wzruszeń. 
Miłość do matki, do ojca, do rodzin? dalszej, bo 
rodzeństw a nie miała, będąc jedynaczką, nareszcie 
miłość do narzeczonego, te słodkie uczucia .iie 
mogły zamació spokoju młodej dziewczynie. Ża­
dnych burz, żadnej walki, ani sama za sobą nie 
staozała, a tem mniej ze światem i ludźmi.

Pierwszy raz w życiu czuła się wykolejoną, 
nieznane uczucie goryczy szarpnęło tam tkliw #m

sercem. Jej id^ał Mieczysław, uniiósł s ię ,' popełnił 
niesprawiedl wość, ale to się nie powtórzy już 
nigdy, była lego pewną.

A  gdy Mieczysław wbiegł napo wrót, ukląkł 
przed nią i objąt jej wiotką kibić, uśmiechnęła 
się do niego już zupełnie uspokojona.

— No, już wszystko skończone, Grudecki 
zostaje na żądanie mojej ukochanej. W yobraź 
sobie, że musiałem go prosię —  cert o wał się, 
mówiąc, f,e jeśli go uważam za winnego, to on 
sam me chce być daiej u mnie — patrz, jaKa 
haida dusza w wątłem ciele —  ale, jak mu p o ­
wiedziałem, że to żony mojej wola, by zostai, u- 
dobruchał się.

Alicya za całą odpowiedź objęła aksami- 
tnemi rączkami głowę męża i różne słodkie s.o- 
wa płynęły z jej ust.

Wśród tej sceny, oboje sobą wyłącznic za­
jęci, nie słyazeli, że zajechał powoź — i kobieta 
młoda weszła cichutko po dywanach i w posta­
wie, jakby czułych kochanków, zastała młode 
małżeństwo.

— jak  to —■ zawołała wesoło — już minął 
miesiąc miodowy —  a jeszcze mąż klęczy u stóp 
swego bóstwa.

Na głos ten zerwała się Alicya — i serde­
cznie uścisnęła siostrę swego męża, Łucyę Mie- 
rzejską, m.esz&ającą o  milę od W ierzbowa.

Mieczysław też ucieszył się widokiem sio­
stry, którą bardzo kochał.

— Cóż to jest — mówiła Łucya — śmie­

ją c się, ca l  czekaliście na mnie ze śniadaniem— i niu i wyrządził krzywdę biednemu człowieKowi.,.
wszystko stoi nie ruszone. Przestraszyłam się przytem trochę, bo krzyczał,

— Jakto się dobrze doży ło  — rzekła Ali- * a ja tego nigdy uhó słyszałam.
cya — zjesz z nami, a potem pogawędzimy. | — Radzę oi kocnana Alicyo, jeśli chcesz mieć

— Alicya ci opowie powód spóźnionego ( spokój — i nie irytować się to nie mięszaj się 
śniadania —  moja U. pieszczota, unosił się Mie- j d0 8praw męża, bo, widzisz, mąż, jeśli kocha 
czy sław — co dzień w niej bardziej się ki cham, , 20Qęj a następna dzieci, to pi-ztcie nie może
nie wiem, do czego to dojdzie. działać na szkodę ty-Li osóo najdroższych. Tm

— Do umiarkowania —  odrzekiai Ł u cy a — 
jak zwykle w małżeństwie.

Po śniadaniu wezwano Mieczysława, bo 
przyjechał jakiś urzędnik z pow iatu w interesie.

Łucya od dziewięciu lat była mężatką. D o­
sięgała trzydziestki i była usposobienia nad­
zwyczaj spokojnego, stworzona na szczęśliwą ko­
bietę. Nie idealizowała żtcia  a równocześnie nie 
wyszukiwała powodów do roaczarowań, którenr 
żony częstokroć zatruwają sobie życie. Miała 
dwóch synków: ośmioletniego Wacia i sześcio­
letniego Jurka a w domu wszystko, o czear tyl­
ko zamarzyć mogła, zwłaszcza, że nadzwyczajno­
ści nie żądała.

Z rozmowy jej z Alicją można było po­
znać łatwo, że była praktyczną i jak na swój 
wiek bardzo doświadczoną.

Cienista aieja kasztanowa z ławeczkami 
wygodnemi, nadawała się do dłuższej gawędki. 
Alicya opowiedziała bez goryczy całe zajście z 
Mieczysławem, odnoszące się do ekonoma.

— Ale jaki on dobry —• mimo wszystko— 
mówiła Alicya — natychmiast uwzględnił moją 
prośbę. Inny byłby się upari przy swojem zda- j

dzisiejszy wypadek jest wyjątkowy —  Mieczy­
sław jest trochę gwałtowny —  nie byłby Ja -  
rzembińskim, żeby czasem nie przebrał miarki, 
no, ale z czasem, a wceszeie z wiekiem, to się 
jakoś zrównoważy wobec dobrej jego natury i 
poczciwego serca. Ale wracam do pierwszego 
założenia mej mysii. Zostaw zapełną wolność 
działania mężowi, chyoa, że «am zechce wtaje­
mniczyć cię w jaaąs sprawę i wysłuchać twe uauumi •**—i—  < — --------- •>— —■
go zdania, natenczas twoja zapatrywanie i j On sam jest bez apetytu, iak uważałam przy

Gdybym sobie dobrowolnie robiła ten niepokj 
i zajmowała się tem, co do mmc nie należy, to 
byłabym niewolnicą z rozstrojonymi nerwami 
w dodatku — a ja nieodmawiam sobie żadne; 
przyiemności, bawię się, bywam w sąsiedztwach, 
w lecie urządzam m ajówki; bo Dezemnie m ło­
dzież nie umie się ruszać a w zimie małe wie­
czorki z tańcami są na porządku — no i tak 
jakoś znośnie życie płynie,

— Jeszcze ci jedną dam radę —  jako doświad­
czona mężat&a. Jeśli chcesz, aby cię mąż stała 
kochał, baez na kuchnię. Żaden nie lubi ale jeść 
a dobry omad w dobry humor wprowadza 
każdego choćby był poeią, filozofem czy ministrem. 
Jeszcze w tej chwili to ci się zdaje przesadą, bo 
Mieczysław myśli, że ty żyjesz kwiatem bzu lub 
listkami róży, które właśnie w tej chwili zajadasz

aąd mo^ą hyć użyteczne. K a ż d a  z nas ma swój 
światek, niech tylko tego uhuaj c o  w aodzi w 
zakres jej obow iązków , jako gospodyni —  a 2 
czasem i matki, to zupełnie braknie jej czasu na 
x ęcia do niej nie na .eżące.

—  Ja  Dardzo jesiem  z tego zadowolona, że 
kanceiarya Rtanisława wraz z pokojem dla pi­
sarza mieści się w oficynie, bo n ic zupełnie i ie 
wiem, co się tam dzieje, a tylko, gdy mąż na 
parę dni wyjedzie, mpjąc mnóstwo interesów 
swoich i w dodaiAu też cudzych, naówczas ja  
zabieram chłopaka kredensowego i robię po­
rządki gruntowne, pilnując papierów porozrzuca­
nych na biurze, których dotknąć się nie wolno.

śniadaniu, ais to chw ilowe; mój małżoneK, otioć 
jest sławnym d y s t r a k t e m  — i zdaje się 
na pozór ne różne rzeczy nie zwracać uwa­
gi, a niech by kucharz dwa razy w miesiącu po­
wtórzył jedną i tę samą potrarrę, to k .ae go 
wołać i wymyśla od ostatnich słów a gdy wszy"tki« 
dama aą według moich wskazówek, to widoczni* 
jest zadowolony.

(C. d. n.)
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wentaryzacyi bodaj na jakiś czas, Radykalne 
stronnictwa niezadowolone z tego, iż Rourier 
zdecydował się na powyższą radę, wywarły 
wkrótce swą zemstę na niedość im powolnym 
premierze, i 7. marca obaliły jego gabinet, po 
wołując do steru rządów znanego ze swych atei 
stycznych poglądów p. Clemenceau.

Pierwszym aktem urzędowym jego było za­
jęcie się przeprowadzeniem wyborów do pary­
skiej izby deputowanych. Dla ułatwienia sobie 
arogi w tym kierunku umiał on arcylisią obda­
rzony naturą zmylić opinię tak zręcznie, że Fran­
cy a cała w rzeczywistości przez kilka tygodni
0 niczem innem nie myślała, nie mówiła jeno o 
grożącym repulice spisku ze strony anarchistów, 
nacjonalistów i monarchistów, Uwierzono w 
spisek ów tembardziej, że w obaleniu Rouriera 
wzięły udział wszystkie te stronnictwa razem. 
Rzucone przez rząd h asło : „katolicy są nieprzy­
jaciółmi republiki i burzą !ud“ rozbrzmiało po ca ­
łym kraju głośnem echem, podobnie jak ow o hasło 
Nerona: „chrześcijanie spalili Rzym“ ... A to była 
?.>śnie sztuczka wyborcza wynalazku p. Cle­
ni iceau. Podchwyciła tę wieźć o rzekomym 
spu; e prasa przychylna rządowi i przy pomocy 
tyd wieści z jednej a przy braku solidarności 
ka ^ i.ó w  z drugiej strony rząd przy wyborach 
% i szecit jako tryumfator, u stóp bowiem jego 
była Francya katolicka w istnych gruzach !... 
Katolicy zamiast popierać usiłowania t. z Action 
liberale, która właściwie jedyną przedstawicielką 
idei katolicko-republikanskiej jest wa Francyi, 
spierali się sami z sobą i o organizacyi jakiej­
kolwiek nie myśleli zg o ła ! Rząd zatem odniósł 
zwycięstwo i zapewnił sobie stanowczą większość 
dla przeprowadzenia w parlamencie swych wro­
gich planów przeciwko Kościołowi.

I mógłby był w rzeczy samej Clemenceau, 
jeszcze wspanialszy złożyć podarek masonom, 
rozpierającym się na Rue des ladets, gdyby epi­
skopat i kler francuski był wstąpił w ślady swo- 
icn cnwiejnych owieczek... Lecz stało się ina- 
czsj. Do szyzmy, o której Clemenceau marzył, 
jako o pomocnicy swojej, nie przyłączył się bi­
skup żaden, a z pośród kleru niższego chyba 
kilkunastu takich, którzy oddawna przynajmniej 
duchem, jeśli me postępkami swemu powołaniu 
kapłana katolickiego stali się niewiernymi. Za­
ciemnił się tedy horyzont szczęścia dla masone- 
ryi, marzenia ich co do stworzenia Kościoła 
francuskiego bez Rzymu rozwiały się zupełnie...
1 co więcej, czekały p. Clemenceau jeszcze gor 
sze i przykrzejsze zawody, Jak grom spadła nań 
14 sierpnia encyklika Piusa X  „Gravissimo8, o d ­
rzucająca projektowane przezeń związki wyzna­
niowe i wywarła niesłychany wpływ w obozie 
katolickim Z takim mozołem do skutku dopro­
wadzona u iw a separacyjna osazaia się budo­
wą na lcd > ,  która runąć musiała, gdy lody o- 
bv jętaości » wiatłem ze Stolicy Piutrowej oświe­
cone, tajać poczęły... W prawdzie pospieszył 
Henryk de n o m  wraz ze swoim wszechwładnym 
organem „M.uin" i z pokrewnym sobie pod 
względem zasad ministrem oświaty, Briandem, 
nioaąc pomoc rządowi w tym kłopocie, gdy 
zaproponował tworzenie związków nawet i bez 
zgody Watykanu, lecz niedaleko zaszedł z tym 
projektem, gdyż zaledwie trzy zawiązały się tego 
rodzaju związki szyzmatyckie.

W idząc to Briand, jak znowu plany tak 
świetną dlań przyszłość rokujące obróciły się w 
uiwecz, nie dał za wygranę i rozesłał prefektom 
okólnik polecający, aby wykonywanie kultu reli­
gijnego uważali za zwykłe zgromadzenia publi­
czne i zastosowywali do nich ustawę z r. 1381. 
Stolica św., uważając to przyrównanie nabo­
żeństw do pierwszego lepszego wiecu za obelgę 
wyrządzoną świętej sprawie, pospieszyła z no- 
wemi wskazówkami dla kleru francuskiego i wy­
dała zakaz co do obowiązkowego, na podstawie 
owej ustawy zgłaszania nabożeństw wszelkich 
w urzędzie prefekta. Tu dopiero zajaśniała w ca­
łej pełni niezaradność rządu francuskiego. Briaa- 
dowi nie pomogła nawet i polic/a , a p. Clemen­
ceau mimo zaiewnień uroczystych, że ma prawo 
i sądy po swojej stronie, nie d ikazał tego, aby 
zmusić kler do nieposłuszeństwa względem Sto­
licy św. Blok masońsko-liberalny okrył się tylko 
znowu śmiesznością, a akta policyjne zapisały 
kilkadziesiąt sprawozdań komisarzy urzędujących 
w czasie niezgłoszonych u prefekta nabożeństw... 
Spra wozd-iaia te g >dae a wieczTenia, bo świadczą 
w istocie o niesłychaoyra braku inteligencyi u 
podwładnych urzędn>kow i wykonawców woli p. 
Bnanda i spoiki. D iczytać się tam można np. 
takiej zbrodn , że „kapton odwracał się kilka 
razy od ołtarza i wołał do zgromadzonych: 
Dommus vobiseum“ ...

Na to więc zeszła „ukochana córa K o­
ścioła", że z całym spokojem można postawić 
paralelę pomiędzy nią a wyznawcami Mahometa 
z przei lat dwustu 1 Turcy plądrowali kościoły 
i palili je, rząd francuski zrabowane domy Boża 
chce przemienić na magazyny i sale balowe... 
Doprawdy i lasy czeskie Karola Moora zdają się 
być wyspą świętych wobec kraju, w którym za 
cnotę obywatelską uważa się konfiskatę aktów 
dyplomatycznych, jak to miało miejsce w Pa 
ryżu w czasie wydalenia msgr. Montagnini. 
A wszystko to dzieje cię w  imię wolności su-

mienial Czyi zatem masonerya nie może być 
dumną ze swoich przyjaciół, którzy dorwawszy 
się do rządów z jej pomocą dziś jako najniższe 
jej służki praćują na jej korzyść a na zagładę 
własnej ojczyzny?

T o przyniósł Francyi rok 1906, a r. 1907 
gotów jeszcze większą okryć ją hańbą w imię 
postępu i uświadamiania ludu! X  X .

SgratiUesk,
Lwóu>, dnia i i  ttyesnia 1997.

K a l e n d a n j  5ł
W  piątek 25 stycznia Nawr. ś. Pawła — Gr. 

kat. Tatiany M. — B il . słow. Miłosz.
Wschód słońc* 745 zachód 4'42.
W  sobotę 23 stycznia Polikarpa B. — 'Jr. kat. 

Srmyła Mucz. — da! słow. Skarbimir.
Wschód słońca 7-44, saohói 4 44 
W  niedzielę 27 stycznia, J. Ohryz. — i-, s. ■.

S. 8 . Otec w S. — Kai. slow. Przybyslawa.
Wsohód słońca 7'43, zachód 4,46.

Do dsisiejsiego auneru dołączamy S-ci ar. 
„Tygodnika Mód i powieści® dia tych szanownyeh 
prenumeratorów, którzy go abonnją.

—  Naiulftatmtk h r. P o to ck i powrócił z WU- 
duia do Lwowa.

— MarsuaZek kr. B adani powrócił ■ Wiednia 
do Lwowa.

— O dznaczenie. Dyrektor lwowskiej szkoły re­
alnej Teofil Gerstmann otrzymał przy sposobnośoi 
przejścia w stan spoczynku order ialaznej korony 
III klasy.

— Z k o le i państwowych. Minister kolei za­
mianował ofieyała R. Czarnożyńskiego zastępcą na­
czelnika urzędu rnchu w Przemyślu. W  okręgu dy- 
rekeyi krakowskiej zamianować? dr. A. Michnik 
lekarzem kol. do Bochni Przeniesieni asystenoi: Z. 
Rutkowski z Podgórza-Bonarki do Skawiny, a K. 
Katerla z Podłęia do Podgórza Boaarki, oraz aspi 
rant M. Jieha c N. Sącza do ogrzewalni w Krako­
wie i adjuakt bud. a . Wojtasiewicz z Wadowic do 
Krakowa.

K r o n i k n  i w o w s k s i ,
-i- K r ó l  zelżył nieco, ale ciągle jeezcze jsst 

bardzo zilay, bo dziś termometr wskazuje — 16 
stopni R.

Na staoyi ratnnkswei opatrzono wczoraj 90 
osób, które się zgłosiły s odmrożousmi rękami, no­
gami i uszami, w liozbie taj, jak każdego dnia, naj- 
więoej młodzieży szkolnej.

Odmrożenie palców, nosa, uszu, Inb innych 
członków ciała należy w podobny sposób traktować, 
jak oparzenie. Rozróżniamy też anaiogiaznie z opa­
rzeniem trzy stopnie odmrożenia. Najłagodniejszy 
objawia się zaoLoiwienieniem skóry i lokkieai j-j 
obrzmieniem; w odmrożeniu wyższego stopnia two­
rzą się nadto wrzody; trzeci nakonieo stopień cha­
rakteryzuje obumarci*, zmrożonych tkanek, gangrena. 
W  wypadkach odmrożenia należy koniecznie zasię­
gnąć porady lekarskiej. Zanim lekarz przyoędzie, wy­
starcza dla usunięcia bola osłonić zajęte części ciała 
okładem waty i nieprzepuszczalnego materyału, ce­
raty lub muślinu BiUrotha. W wypadkach dragieg) 
stopnia należy ułyó do kompresu gazy, a owrzodze­
nie pokryć waseliną lub maścią cynkową. Skoro zaś 
nastąpiło zgangreaowanie tkanki, należy czekać oier- 
pliwie lekarza i przygotować się ua zabieg ope­
racyjny.

Dziś do południa zgłosiło się na staoyę 
ratunkową 15 osób z odmreżonemi uszami. Ra­
zem od poaiodiiałka zgłosiło się 530 oiób s od­
mrożeniem. *

Około południa mróz zelżył; termometr wska­
zywał — 11® R.

Ruch telegraficzny odbywa się od dziś 
normalnie, przywrócona takie komunikacja tele­
foniczna.

Pow szechne w y k ła d y  u n iw ersyteck ie .
W piątek, d. 25 bm. inżynier G. Sokoiuicki: Elektry­
czność i jej zastosowania techniczne. Część II. 
(z demonsLaoyami). Zakład fizyczny uuiw. Długosza 
8. Pooz. o godz. 7.

-T- Z  karnaw ału Od terminu balu prasy, któ­
ry stanowić będzie kulminacyjny pnukt, a zarazem 
aiejako zakończenie tegorocznego karnawału, dzieli 
nas już zaledwie dni kilkauaśeie. Wobeo tak bliskie­
go jnż terminu balu w komitecie wre praoa gorącz- 
zowa Obecnie zajęty jest komitet rozsyłaniem za­
proszeń, których znaozaą już Liczbę rozesłał. Pomi­
mo jednak, iż rozsyłka odbywa się na podstawie 
najświeższych ksiąg adresowyoh i szemaŁyzmów, 
tuożliwem j-st, ie wiele adreców zostanie pominię­
tych, pomimo usilnych starań komueiu, aby tego 
rodzaju przeoczeń i omyłek uniknąć. Wobeo tego 
komitet b;Ju prasy uprasza za naszem pośrednictwem 
tych wszystkich, którzy zaproszeń nie otrzymali, a 
pragną wziąć udział w balu, aby zażądali zaproszeń 
korespondentką pod adresem skarbnika towarzystwa 
dziennikarzy polskich, p. Aleksaadra Milskiego, ul. 
Akademicka 10. Tam także nabywać można bilety 
do lóż i krzeseł w amfiteatrze. Pospiech w zakupy­
waniu biletów o tyle jest wskazanym, ie przeważna 
ozęść ich została już rozsprzedana i pozostała jnż 
tylko mała ilość.

-r Z Sokoła Haeieriy. Komitet wystawy
przyrodniozo-lekarskiej i hygienioznej odniósł się do 
Sokoła-Maoierzy o przełożenie terminu uroozystośoi 
urządzić się mających w 40-Ietnią rocznicę istnienia 
Towarzystwa na koniec ozerwoa. Wydział Sokoła w 
porozumienia z okręgiem i Związkiem czyniąe zadość 
temu życzeniu, przełożył uroczystość tę pułączonę z 
zawodami wszy?.’ ich sokołów polskich i zlotem okrę­
gowym na dzień 29 i 30 czerwca.

■f Napad ruski na uniwersytet polski. O
wczotujszem znieważeniu przez hajdamaków ruskich 
lwowskiej Almae matris jedno jes, tylko zdanie, 
które podziela oałe społeczeństwo kuiturue i które 
wypowiadają wszystkie pisma: takiego postępku do­
puścić się mogła tylko dziez. Obraz zniszczenia — 
pisze „S. p,“ , jaki przedstawił się po opuszczeniu 
przez Rusinów gmachu uniwersyteckiego, przeszedł 
oczekiwania nawet lndzi, znająeyon wartość moralną 
młodzieży „ukraińskiej *. Dzieła, dokonane przez „aka- 
demioką" młodzież, nie powstydziliby się ich duchowi 
przewódoy Chmielnicki, Gonta, Żeleźniak. Trsebaby 
fotograficznego zdjęcia, aby dokładnie uzmysłowić 
rozmiary zniszczenia. We wszystkich korytari-oh, we 
wszystkich salach, przez które przeszła horda ukra­
ińska, niema ani jednego sprzętu eałego. Mając? 
pretensje do kultury dzioz, popełniła czyn, przed jakiur 
może oofnęlioy się Wandale. Oto dzieła sztuki, por­
trety rektorów, pędzla pierwszorzędnych artystów, 
zostały w barbarzyński sposób poniszczone. Uszko­
dzony również został jeden z portretów oes&rskieh 
i biust cesarza. Już u wejścia aa korytarze po 
przejściu barykad uderzał w oozy teu obraz zniszcze­
nia. Wszędzie powydzieraue rnry gazowe, świeczniki, 
deski po odrywana, drzwi do auli powyłamywane, 
wewnątrz kompletna ruina 1 Tuż przy drzwiaoh ka­
tedra porąbana siekierami, fotele połamane, poprze­
wracane w nieładzie. Wszędzie kawałki stołów, stoi­
ków, porozrzucane papiery przygotowane do promooyi, 
rulony z dyplomami połamane, walają się po ziemi 
po wydzierane z ram podarto portrety, a wisząca na 
ścianie, pocięte barbarzyńską ręką, poeharatane ze 
śladami lasek i kul. Taki sam obraz zntozezenia 
w sąsiedniej sali dziekanatu wydziału prawniczego, 
gdzie połamano i pobito wszystko, eo tylko było, tak 
samo w kanceloryi ofieyała nniwersytotu p. Owooa, 
w następnej sali konferencyjnej z dębowego stołu po­
zostały tylko kawałki, kanapy pocięte z powydziera- 
nymi kłakami, zegar połamany, fotele również poła­
mane w kawałki, na ziemi podarta w Kawałki toga 
rektorska. Następne biuro pedela, dzięki temu, że 
znajdowało się tam kilku woźnyoh, ooalało, zburzyli 
za to nkraińey zupełnie sąsiednią salę dziekanatu 
wydziału medycznego, gdzie z portretów dziekanów 
wydziału ocalały od uszkodzenia jedynie portrety dr. 
Gluzińskiego i dr. Prusa, gdzie zniezezono wszystko, 
połamano nawet olbrzymiej grubości świecznik i mar­
murową umywalnię, to, jak twierdził jeden z oglą­
dający oh, widocznie z zasadniczej nienawiśei do czy- 
itośoi i myoia cię. Podobnie zniszczonych zostało 
kilka sal wykładowych- snajdująoyoh się w tych ko- 
rj .arzaoh, w ktciyoh gospodarowała „akademicka® 
młodzież ukraińska. Opis jetzeze bardzo niedokładny. 
Dokładnego obrazu mogłoby doatarezyć jedynie foto­
graficzne zdjęcie.

Olbrzymią stratę —  pisze znowu „K . L.® — 
ponosi uniwersytet przez barbarzyńskie zniszczenie 
olejnych portretów, którymi obwieszone były wszyst­
kie ściany auli uniwersyteckiej. Najbardziej zniszczo­
ne są duże obrazy rekj^rćw dr. Ludwika Ćwikliń­
skiego (pędzla Augustynowicza) i rektora dr. Leo- 
onarda Piętaka (pędzla Styki), Płótna tyoh obrazów 
pocięto nożami z góry na dół. Na innych portretach 
są ślady uderzeń końcem lasek, a takie widać małe 
otwf ry, jakby z kuli rewolwerowej. W  ten sposób 
zniszczono portrety: Leona hr. Pinińskiego (pędzla 
Augustynowicza), Bilińskiego (pędzla Pochwałek,ego), 
Małeokiego Ant., ks. Alberta Pilarskiego, Tomasza 
Staneoriego, ks. Józefa Drikier/ioza, ks. Łukasza So­
leckiego, Karola Hfittaera, ks, Klosst, Ż marki (pędzla 
żmnrki syna), ks. Onufrego Kryniokiegu, ks. Sar- 
nickiego (obeonego arohimaudryty bazyljańskiego w Żół­
kwi) i profesora Czerkawskiego. Niektóre portrety 
ściągnięto ze ściany i rzucono na podłogę.

Większość obecnych ua uniwersytecie w ohwil 
wybucha borby nie miała pojęoia, co się stało, po­
wodowana jodnak zmysłem samo/.aohowawi-sy iu ra­
towała się ucieczką na dół. Ci, którzy później z sal 
wyszli, musieli z trudem przeciskać się przez bary­
kady, a zastawszy drzwi ua dole zamknięte, gmaoh 
uuiWers/teoki opuścili oknami. A spotkało to nie 
tylko słuchaczów, ale i kilka słuchaczek.

Aresztowauyoh stuszesnastu hajdamaków przę­
słach: wa&o wczoraj w poltcyi od 2 w południe do 
1 w nooy. Z nioh wszystkich j^den tylko przyznał 
się, ie „stawiał barykady, bo zieszią wszyscy bary­
kady •■tuwiali®, pozatem nikt nie przyznał się do 
czynu, ; r., wataa ozęśó „znalazła się przypadkiem 
os uniwersytecie. lub też przed uniwersytetem", a 
byli nawet taoy, którzy „spacerowali przez cały eza6 
po korytarzu", ale „niczego nie widzieli, ani nie sły­
szeli®, znaczna ozęśó zaś odmówiła składania zeznań, 
oświadazając. że im „wolno nic zeznawać®. Jednego 
z aresztowanych, t to Dyduniaka, pował dziekan 
dr. Till, jako tego, który z nożem w ręku pierwszy 
wpadł dc dzieicanatn, tłukąc % wśoiekłością wszystao 
noŻ3B>.. Kcnf. ontowano również z aresztowanymi 
kilku woźnych uniwo^yteokieh.

Wśród aresztowanych było dwu alumnów. 04 
wszystkioh odebrano legitymi cye lub indeksy, poczem 
po przesłuchaniu wypuszczono ieh na wolną stopę.

Zatrzymano w aresztach trzech, a to Dymitra Dy­
duniaka, Błnchacza medycyny, Leona Oichowskiego 
słnohacza praw, Jarosława Babija, słuchacza filozofii. 
Wszyscy trzej zostaną odstawieni do sądu karnego, 
dokąd jnż dziś prawdopodobnie odesłane zostaną akta 
sprawy. Dochodzenie przeprowadzali sekretarz Urba- 
nowioz i komisarz Tauer. Przy jednym z aresztowa­
nych znaleziono kastet sprężynowy. Re3zta zdołała w 
międzyczasie pozbyć się niepotrzebnej broni. Znale­
ziono natomiast „zgubiony® przez nich po drodze 
długi świeżo wyostrzony nóż i i'»szoze kilka również 
do „demoustracyi® potrzebnych reKwizytów. Wśród 
„demonstrujących® akademików znajdowali się, jak 
stwierdzono, znany prowodyr dr. ZahajKiewioz i re­
daktor wiedeńskiego „Akad. ruteuische Rudschau®. 
Włodzimierz Kuśuier, którzy jednak vr czasie are­
sztowania ulotnili się.

Podczas przesłuchiwania młodych hajdamaków 
na polioyi, które prowadził opróoz kom. Urbanowi­
cza, kom, Tauera także koneepista Pisarski, co 
ehwila jęczał dzwones domowego telefonu, łączącego 
inspekcję z prezydyum, co chwila bowiem składał 
któryś z nrzędująosoh komisarzy relacje dyrestorowi 
policyi p. Sohechtlowi. Aresztowani rozmieszczeni 
byli w kilku ubikacjach gmaohu dyrekcji, skąd ioh 
kolejno partyami sprowadzano do pokoju, w którym 
toczyło się śledztwo. Tam byli zebrani pedele i 
woźni uniwersytetu, celem ewentualnego' aguoskowa- 
nia winnyoh. Śledztwo toczyło się przeważnie w ję ­
zyku ruskim, borbifaKsy bowiem na pytania, zada­
wane po polskn, odpowiadali. Ne roznmiju. Kilku 
tylko mając do przedstawienia jakąś prośbę, przy­
pomniało sobie język polski.

Aresztowani zachowywali się butnie i fantazyi 
nie tracili, lub przynajmniej udawali, że im jej 
nie brak.

Wszystko świadezy, iż cały napad urządzony 
był z premeaytaoyą i że Rnsini nie byli uniesieni 
„patryotycznem oburzeniem®, nie działali w jakiemś 
zaślepiaj ącem uniesieniu, leoz że wandalizm, okaza­
ny w niszczeniu sprzętów, w kuleozenin bezbronnych 
położyć należy na karb zupełnego braku kultury.

Fakt napada na prof. dr. Winiarza miał, jak 
stwierdzono, przebieg następujący: Na krótko przed
godziną 12, a więo w czasie, kiedy jest najmniej 
wykładów i zwykle najmniej słaohaezów w uniwer­
sytecie, zaczęli nkraińey schodzie się grupkami i 
gromadzić w korytarzach pierus.ego piętra. W auli 
odbywać się miała właśnie promocja doktorska pp. 
Gelbera i Sehepsa, słuchaozów wydziału prawnicze­
go, oraz p. Naukego, słuchacza wydziału filozo­
ficznego, na którą przybyło grono osób, w tern kilka 
pań. W sąsiedniej sali dziekanata wydziału prawni­
czego obecni byli promotorzy: rektor uniwersytetu
Gryzieoki i profesorowie Oehenkowski, Till, ks. Ko- 
marnioki, Finkel i Stebeleki. Zbliża się godzina 12 
Z  rektoratu wyszedł sekietarz uniwersytetu prof. 
Winiarz, zdążając w towarzystwie prof. Chlamtaoza 
do auli. Nagle na idących profesorów w pobliżu 
auli, rznoiła się grnpa, złożona z Kilkunastu nkra 
ińoów, uzbrojonych w pałki, siekiery, siekierki, 
boksery, rewolwery, wpadła pomiędzy obu i w tej 
obwili na głowę prof. Winiprza spadły zadawane 
z tyłu ze straszną s io  razy pałek. Trwało to jedno 
mgnienie oka. Prof. Ghlamtaoz rzucił się na ratunek 
koledze, który pod razami pałek oblany krwią, npadł 
na ziemię, bandyci jednak, jak szybko wpadli, tak 
samo szybko umknęli, zaszywając się w tłum kole­
gów zebranyoh pod aulą.

Rany, jakią otrzymał prof. Winiarz są po­
ważne : dwie tłnozone na głowie, jedna 10, a druga 
20 cm. dłngośoi i jedna rana na ręoe. Prof Sohram, 
który zaopiekował się chorym, stwierdził,, że wpra w­
dzie stan chorego nie budzi oosw, w każdym r .."e 
jednak chory poleźy kilka tygodni w iożku.

Dziś paBuje na uniwersytecie ożywiony rnch. 
Setki młodzieży przypeiraje się zniszczonym salom, 
komentując ze ezoserem oburzeniem dzikość stu* 
dcotów ruskioh. Tok czynności uniwersyteckich nie 
zoetał zatrzymany. Rano od 9 do 11 odbyła się w 
jednej z sal w parterze i matrykulacja, do której 
zgłosiło się około 800 słnohaozćw. Imatryknlowali 
się również Rusini, imieniem których dwaj stndenoi 
złożyli „zajawę", ii ohoó nie rozumieją języka pol­
skiego, od lmatrykulaoyi się nie usuwają i poddają 
się przepisom uniwersyteokim. Nie imatryknlowało 
się około 50 słuchaczów, przeważnie Polaków, w 
przekonaniu zapewne, ie imatrykoiaeya się nie od­
będzie.

Zamierzona przez młodzisż polską owaeya dla 
rektora odbyła się, mimo i i  rsstoi wyraził życzenie, 
aby się młodzież poiska wstrzymała z wszelkiemi 
manifestaoyami, dziś po J1 Oto licznie zebrana ua 
korytarzu II piętra młodzież polska powitała prze­
chodzącego tamtędy rektora oklaskami, a jeden z 
nioh przemówił Krótko, poeiem kilkakrotnie zawoła­
no : „niech żyje rektor polskiego uniwersytetu".

Dziś rano oglądał zniszczenie radca szkolny p. 
Dembowski, później przybył wiceprezydent dh Płażek 
i hr. Piniński Leon. Namiestniotwo zażądało od re­
ktoratu podania szczegółów najścia.

Niezwykłe „uorpae deiiou" zdeponowano dziś 
przedpołudniem w policyi. Oto słażba uuiw. znalazła 
w ogrodzie botanicznym pod jednem z okien, pi rzu­
coną przez hajdamaków nową, świeżo wyostrzoną 
siekierę. Siekierę tę przynieśli widocznie Rusini ze 
sobą do gmachn nniwersyteckugo, a używszy jej do 
niszczenia sprzętów, wyrzucili do ogrodu.

Wczoraj, przy rewizyi znaleziono przy jednym 
z akademików telegram od dr. Baczyńskiego z

Wiednia z wczorajszą datą, opiewający: „Napierod 
bratczyku8.

Aresztowani wozoraj Dydnuiak, Gichowski i 
Babij pozostają na razie w aresztach polioyjnych, a 
wieczór lub jutro rano zostaną odstawieni do więzie­
nia sądr karnego.

-5- Z  laby sądowej. (Śmierć z rąk syna.) Przed 
ławą przysięgłyoh toozyła się dziś po raz wtóry 
rozprawa przeciw Michałowi Michajliszynowi, wło- 
śoianinowi z Żałuj,-, oskarżonemu o to, że w pa­
ździerniku zr ojca swego siekierą tak ciężko pobił, 
iż ten wskutek ciosów tych śmierć poniósł. Ponie­
waż zaś między zabitym a synem jego, sprawcą 
mordu, trwały od lat niesnaski, ponieważ zabójoa 
odgrażał się kilkakrotnie, że ojca zabije, przeto pro- 
karatorya oskarżyła go o zbrodnię morderstwa. Ob­
winiony tłómaozył się stanem opilstwa, miał miano­
wicie przed popełnieniem czynu wypić dużą ilość
wódki, co niektórzy świadkowie potwierdzili. R oz­
prawa przeciw Miohajliszynowi toczyła się pierwszy 
raz w grudniu i wówozas sędziowie przysięgli uznali 
go winnym zbrodni zabójstwa, zaprzeczyli zaś pyta­
nie dodatkowe w kierunku opilstwa, Z tego powodu 
trybunał zasystował ten werdykt i odesłał całą spra­
wę przed nową lawę przysięgłych, która dziś spra­
wą tą się zajmuje. Wyrok zapadnie jutro.

4- Weterynaryjna kontrola w m ieście . Na
ostatniem posiedzeniu miejskiej sekcyi sanitarnej
uchwalono postawić wniosek, aby wytoczono miej­
skim weterynarzom śledztwo dyscyplinarne za 
wpuszozanie do miasta mięsa wągrowatego.

K r o n i k a  k r a j o w a ,
O ziem ię polską. Omawianą w „Gaz. Nar." 

sprawą wyzbywania się ojcowizny przez Polaków w 
Galioyi wsohodnlej zajęły się „Hajdamaki", przyta- 
oziijąc niektóre ustępy z odnośnych pism pp. T. 
Gisńskiego i St. Sękowskiego, oraz z naszego ari7- 
kułu. Następnie „Hajdam." piszą: „Ozy do słów 
przytoczonych polrzecnjemy co dodawać ? Zdaje się 
nam, że ani pół słowa. Ale na jedno zwrócimy 
uwagę wszystkioh nae ych polityków „umiarkowa­
nych, taktownych, pozytywnych" i kat wie, jak oni 
jeszcze siebie zowią, żeby dobrze patrzali na olało 
w r o g a  wtonozas, gdy ou eam się odsłania i przy­
patrzyli się mu, eo mu największe zadało r a n y  i 
od czego on sam sobie wróży ś mi e r ć .  Kto się 
dobrze wpatrzy, to pozna, że to sprawiły s t r a j k i 
i e m i g r a o y a  z a r o b k o w a .  I dlatego, czy 
komu miły ton oręż, ozy nie, czy on mniej lub 
więcej ciężki, to zasię mu występywaó przeciw nie­
mu, „skoro on najduźsze w iroha wułyt". Jeżeli gdzie 
kto usłyszy głos przeciw jak najostrzejszej borbie, 
przeciw strajkom, „tak jeho w poperek", bo to 
nikczemny samolub, który jedynie dlatego, że sam 
trochę syty, i ’ ó1v nieó spokój i na żadną ofiarę w 
borbie się nie -araźad. Dla Rusinów „najwyźszom 
prawem“ (?i) jest uziatjjaza borba®, borba bez
wytohnleaia; doboia sposobów borby i oręża nigdy 
się nie mierzy według tego, ile one kosztują pienię­
dzy, sstat, praoy, ozy ohoćby krwi, bo miara tu je­
dyną jest to, o ile ten sposób i teu oręż najrychlej 
prowadzi do „p o w a 1 e n i a p r z e c i w n i k a ® .  Jak 
z tego widzimy, „Hajdam.® piszą bez ogródki, że 
właściwym oelem strajków rolnych jest zamiar za­
dawania jak największych ran wrogowi i powalenia 
go. A tym „wrogiem® są, naturalnie, Polacy, a w 
danym razie ziemianie polscy.

R uskie program y i  hasła w yborn ie . Or­
gan ruskich konserwatystów takie trafne uwagi po­
święca sprawie zbliżająoyoh się wyborów do rady 
państwa: „Z nadejściem wyborów rozpoczynają wsze- 
lukic stronnictwa polityczne i społeczne przygotowy­
wać się do ruchu wyborczego i organizacyi i w tym 
oelu wyaają różne „pokłyky i prohramy®. Najwięcej 
szumu („hamora®) robią radykali, a tego padobno 
nie można uważać za pownośó dobrego dla nich re­
zultatu. Atoli dla łatwego ziednunia sobie ohłopów, 
przepisali oni od rosyjskioh radykałów program gra­
bieży dóbr cerkiewayoh, zakonnych i wielkich po- 
siadłośoi i rozdziału ich pemiędzy ohlopówa. Rady­
kałom nie ehodzi o to, aby ze wszystkioh ruskioh 
okręgów wybrani zostali posłowie ruscy, ale tylko, 
aby oni zdobyli dla siebie 2— 3 maudaty i z pomocą 
tych posłów rozwinęli w parlamencie „radykalnyj, 
rusku prohram®. Całe ostrze stronnictwa radykalne­
go zwrócone jest przeciw duchowieństwu, a że śro­
dowiskiem togo stronnictwa jest południowo-wsoho- 
dnia Galioya, przeto „borba radykałów zwraca się 
przeoiw władyce stanisławowskiemu®. „Rnsł “ plsze 
dalej: „Czy jednak radykali zeohcą uważać za kan­
dydata „robotniozego" swego „atamuua", dr. Trylów- 
akiego, czy też zamiast takiego Bungatu nie poszu­
kują za „spraude3zuym robitaym ozołowikom® —  o 
tern wkrótce się dowiemy®. Ale bądź co bądź rady- 
kaii postawili rzecz jasno i nie kryją się z tem, że 
przy wyborach będą działali samoistnie.

Narcdowieokie „Diło" nie traci nadziei, że 
„ukr.-dem." partyi uda się zawrzeć paks zarówno z 
radykałami, jak i renegatami. Atoli o planowanych 
„konsolidacjach" wyraża się ono bardzo sceptyoznie. 
Wszelako organ p. barwińsbiego nadmienia: „Na-
oyonał-demoki. komitet i jego gazety dla siebie za­
strzegają pełną swobodę działania, a wszystkim 
innym aziałaczom odmawiają prawa uważania siebie 
za Rusinów, gdy „nie należą do ich taborn". A 
następnie: „Osobliwie sierdzą eię oni, że duchowień­
stwo (ozy jak oni mówią „blerykali") ośmiela eię 
także zastrzegać dla siebie swobodę działania. Czas
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Ks. Prymas Siablewski.
(Ciąg dalszy.)

Oskarżenie izby o brak p&tryotyzmu ae 
strony rządu tłómaczy chyba wielkie izolowanie 
rządu, który w izbie i w kraju odgrywa rolę 
zdobywcy w obcym kraju. Rząd pogwałcił prawa 
ludzkości, wtrącając do wojskowego więzienia w 
Toruniu wielu Polaków, którzy opuścili Rosyę 
i oddając w ręce Rosyi nietylko powstańców, ale 
spokojnych polskich podróżnych. Po wyrażeniu 
sympatyi nie dla powstania, ale dla nieszczęśli­
wego położenia Polski wskazał Yirchow  na to, 
że nietylko ludzkość, ale i interes państwowy te­
go wymaga, ażeby w Polsce rządzono po ludzku 
w duchu nowoczesnych pojęć.

Po odesłaniu skrawy z konwercyą Alvens- 
lebena związanej do kom isji, przedłożyła 
komisy a izbie wniosek stwierdzający, że inte­
res Prus tego wymaga, ażeby królewski 
pruski rząd wobec wybuchu powstania w K r ó ­
lestwie polskiem nie udzielał żadnego popareia 
ani uwzględnienia ani rosyjskiemu rządowi, ani 
powstańcom i ażeby nie dozwalał żadnej z wal­
czących stron przekraczać pruskiej granicy bez 
równoczesuego rozbrojenia.

Sprawozdawca komisyi, znany historyk 
Sybel*) wówczas opozycjonista, później saś czło­

*) Hans der Abgeordnetoa; 17 S. 36 lu- 
tege 1861, st. 238.

nek rządowego narodowo-liberalnego stronnictwa 
i gloryfikator niemieckiego cesarstwa poczytał 
udział Pruz w trzecim rozbiorze za bezprawie a 
klęski zadane przez Napoleona za karę Bożą, 
później jednak rzecz solistycznie wykręcił, 
twierdząc, że Prasy posiadają Poznańskie nie 
wskutek rozbioru, ale na podstawie woli Europy, 
objawionej na kongresie wiedeńskim, przezto też 
nsiłował ich posiadaniu nadać pozór prawa i 
rozróżnić pomiędzy Prusami a Rosyą. Później 
jednak wytknął w ostry sposób, że Prusy biorą 
na siebie kolosalną współwinę wobec całej Euro­
py za wojnę prowadzoną przez Moskali w spo­
sób barbarzyński i za polowanie na ludzi, które 
wywołuje powszechne moralne oburzenie. Ze 
stanowiska pruskiego uznał Sybel konwencją za 
błąd, wskutek niej bowiem Austrya musi się 
zbliżyć do państw zachodnich. Konwencya jest 
układem contra bonos mores, przyczyni się też 
do tego, że odium za nieludzką wyprawę krzy­
żową przeciwko powstańcom, za ciągłość pogwał 
cenią prawa z p lecó»  Rosyi przeniesie się na 
barki Prus.

W  innem przemówieniu w rozprawie nad 
własną interpelacją w tej samej sprawie wyka­
zał Sybel, że konwencvę Alvenslebena potępia 
cała Europa, przypominając głosy Billault i księ 
cia Napoleona, Ellenborougha i Palmerstona, 
szwedzkiego rządu i szwajcarskiego narodowego 
zgromadzenia, dodał też wśród wesołości izby, 
że potępienie konwencji jest jednym z niewielu 
punktów, na które cesarz Franciszek Józef I. 
zgadza się z królem Wiktorem Emanuelem, a 
papież Pius IX. z Garibaldim.

Jedynego niefortunnego obrońcę rządu Gott- 
bsrga Izba wyśmiała, wielkie wrażenie uczyniły

natomiast wywody ofieyalnego mówcy stronni­
ctwa postępowego, znakomitego prawnika Rdn- 
nego, który zalecał rządowi wmieszanie się w 
sprawę uciśnionego narodu polskiego, nie w oelu 
niesienia Rosyi pomocy w łupieży i rabunku, ale 
w celu usunięcia przyczyn pożaru i ugaszenia 
go. „Pom oc udzielona w celu ujarzmienia pol­
skiego narodu i inkorporacji Polski, nie odpo­
wiada wcale interesom pruskim®, a „broni jej 
tylko szczupła garstka junkrów®, którą mówca 
ostro wysmagał, mówiąc, „że chce ona mieć 
znowu kawałek świętego przymierza, nadużywa­
ją c hasła chrześcijaństwa do swoich partykular­
nych celów ". Zgromił on również rząd za w y­
danie przejeżdżających przez Prusy emigrantów 
nie sprawiedliwości, ale zemście rosyjskiego de­
spotyzmu. Rząd pruski uznał też za gorszy od 
neapolitańskiego.

Punktem kulminacyjnym dyskusyi była zna­
komita mowa autora historyi polskiej i członka 
narodow oliberalnego stronnictwa Roeppla, który 
ujął się za ciągle deptanym i wprowadzanym w 
błąd sejmem pruskim, podnosząc, ie  ciała parla­
mentarne pruskie o działaniu własnego rządu 
dowiadywać się muszą z obcych źródeł. Mówiąc 
o rosyjskich rządach w Polsce zganił niedotrzy­
manie obistnic z r. 1815, stan uniwersytetów, 
gimnazyow i szkół realnych i poświęcenie kilku 
generacyj młodzieży zgubnej polityce partyi rzą­
dowej. Mowoy, który groził widmem panslawizmu 
odpowiedział Roeppell, że Polacy są ze wszyst­
kich narodów słowiańskich jak  najmniej skłon­
nymi do panslawistycznycb mrzonek. Zbijał rów ­
nież zarzut, jakoby Polacy nie byli zdolnymi u- 
trzymaó własnego państwa, przypominając, że to 

isam o mówili o Włoszech, a wypadki temu za­

przeczyły. W  utwierdzeniu nieograniczonego pa­
nowania Rosyi nad Wisłą widział Roeppel nie­
bezpieczeństwo dla Prus i dla Europy, dał też 
jasno do zrozumienia, że niezawisła Polska jest 
dla Prus mniej niebezpieczną od simej Rosyi. W  
końcu swego przemówienia oddał hołd słynnym 
czynom i świetnym czasom polsaich starodaw­
nych dziejów, stwierdzając, że Polska nie umarła 
a choć jej polityczna egzystencja zniszczona, do­
póki tkwi w narodzie atom rodzimego narodo­
wego poczucia, Polska dążyć będzi:; do odzyska­
nia niezawisłości i narodowej samodzielności.

Dawny uczestnik rewolucyi w  r. 1848, 
nadburaistrz w Kolonii i członek stronnictwa po­
stępowego, Becker, rzucił w oczy rządowi fry- 
markę krwią i mieniem pruskich poddanych i 
oddanie ich do rozporządzenia rosyjskiemu sa­
trapie. Później zabłąkał się na fałszywe histo­
ryczne manowce, twierdząc, jakoby Prusy miały 
odziedziczone po zakonie krzyżackim prawo do 
ziem polskich, siłą oręża krzyżakom odebranych, 
z uznaniem ocenił jednak znaczenie Konstytucji 
3 Maja, z której powziął przekonanie, że polscy 
mężowie stanu w roku 1791 byli ożywieni du- 
cnem o wiele bardziej konstytucyjnym i postępo­
wym nietylko od pruskich mężów stanu * roku 
1791, ale także z r. 1863. Była to wyraźna alu­
z ja  do Bismarka. Konstytucję 3 Maja, która 
jest starszą od francuskiej rewolucyi z r. 1791 
Prusy poręczyły, ale zobowiązań swoich me do­
trzymały, a deklarację, usprawiedliwiającą ich 
wiarołomstwo nazywa Schlosser „arogancką so- 
fisteryą dyplomatów w interesie monarchiczno- 
wojskowych gwałtów". Gdyby nie rozbiór Pol­
ski, Prusacy nie byliby utracili lewego brzegu 
Renu, a przejście Polaków w  roku 1806 pod

francuskie chorągwie, które przyczyniło się do 
osłabienia Prus, było również wynikiem podbiału. 
Za małą stosunkowo przestrzeń ziemi wzięły 
Prusy na siebie wspólną odpowiedzialność za 
wszystkie podziały Polski. Tem więasze mają 
prawo do upomnienia się o slypulacye kongresu 
wiedeńskiego, o narodowe instytucje w Króle­
stwie polskiem, o  prawo wolności handlowej we 
wszystkich Potoki, 3 to nietylko w iu
terasie Polaków zagranicą, nie tylko w interesie 
Polaków prussich poddanych, a!e w interesie 
samycbże Prus. . Polska rewolucya z roku 1831 
nie może być tytułem prawnym, umarzającym 
traktaty z r. 1815, brzmienie ich bowiem wyra­
źnie upranawia wieczyste prawo Polaków do na­
rodowych instytucyj.

Rząd pruski jednak mimoto zgodził się na 
złożenie konstytucji Królestwa w Moskwie po­
między trofeami wojennymi i  na otoczenie Kró­
lestwa chińskim niurem; Prusy przeto nietylko 
zaniechały przywrócenia stanu prawnego, aie 
kartelami i konwencjami umożliwiły dalsze 
gwałty. Żądał zatem odbudowania przez Rosyę 
samodzielnego polskiego państwa w duchu tra­
ktatu i obietnic z r. 1815 i poparcia stypuiacyj 
trakiatowycL, o którvch dotrzymanie reprezenta- 
cya pruskic6o ludu tyle razy się upominała także 
p izei rząd pruski.

(C. d. a.j
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aby przestać uważać jednych za 
. , a drugich wykiuczaó z „ruskoi 
Taki ostracyzm doprowadził u nas do

już jest ku temu,
„patentowanych", 
suspilnosty1 -  
niejednego „licha".

Dążnościom radykałów ruskich i naoyonał-de- 
mokratów przeciwstawia „Halicz", swój program 
„rosyjski", według którego przyszli posłowie ruscy 
mają „zajawić" w parlamencie, że Ruś galioyjska 
„kińczytj sia na... Kamozatci* i że, gdy Rusini 
będą się uważać za Moskałów, wówczas parlament 
austryacki będzie się z nimi liczył poważnie, jako 
z członkami „wielkiej, rosyjskiej narodowości". Coś 
podobnego propagował Naumowicz, gdy jeszcze Ro- 
sya była poBtraohem ola Europy i nie zaznała cię­
gów od Japończyków. Wobec tego radzi „R u si", 
aby Rusini nasi „porzucili radykalne i moskalofil- 
skie mrzonki* i stanęli na „gruncie realnym", któ­
ry zgotuje im w tej prowinoyi „krasnoju dolju".

Ruski rueb przedwyborczy postępuje szybkiem 
tempem. Oto np. „Halicz", donosi, że w Przemyślu 
odbyło się poufne zabranie mosfalcfilów, na którena 
uchwalono pozakładać we wszystkich wsiach powia­
tu chłopskie komitety wyborcze, nawiązać stosunki z 
sąsiednimi powiatami eądowymi i wreszcie prowa­
dzić akoyę przedwyborczą samoistnie, niezależnie od 
akcyi komitetu narodowieckiego. Taką samą organi- 
zacyę utworzyli moskaloflle w pow. przemyślańakim 
i stanisławowskim.

Sam obójstw o w arm ii. W Stanisławowie 
zastrzelił się podoficer rachunkowy Jakób Feller w 
koszarach obrony krajowej.

( K r o n i k a  p o w « * i e o i i n a ,
§ O br. S choen bergerow ej znanej z afery

węgierskiego ministra sprawiedliwości Polonyego, 
opowiadają jeszcze, że trzykrotnie ju i była skazywa­
na przez sąd karny za rozmaite zbrodnie. Jako mło­
da dziewezyna poznała się c synem auatro• węgier- 
skitgo dyplomaty Chanstry’ego owocom tego sto­
sunku była córka; gdy przyszło po pewnym czasie do 
zerwania, strzeliła ona kilkakromie do swego ko­
chanka i ciężko go zraniła. Gdy za ozyn ten skazaną 
została na 8 miesięcy ciężkiego więzienia, ówczesny 
minister sprawiedliwości Szilagyi wyjednał dla niej 
ułaskawienie. Następnie skazaną została na miesiąo 
więzienia za szanta., ale również została ułaska­
wioną i tak samo się stało, gdy podczas procesu
rozwodowego z swym mężem br. Soho6nbergerem,
skazaną została za złożenie fałszywej przysięgi.

Ze świata
Petersburg. Sekretarz ministeryalny Wit­

kowski od kilku doi znikł bez śladu. W  wydzia­
le, którym on zarządzał, stwierdzono defraudacyę 
600.000 rubli z sumy, wyznaczonej na rządową 
akcyę wyborczą. Policy a przypuszcza, że W it­
kowski zbiegł z tą sumą za granicę.

B erlin . Z Rostoku donoszą, że przeciwko 
księżnej Wrede, która kradła srebro i zastawę 
stołową po restauracyack i hotelach, przebywa­
jącej obecnie w Paryżu, sformułowano już skargę 
o kradzież w 24 wypadkach. Natomiast oska­
rżenie, wytoczone jej służącemu o krzywoprzy­
sięstwo, cofnięto.

Paryż. Policya przedsięwzięła ponownie 
wiele rewizyj w lokalach gry i skonfiskowała 
wkładki, karty, sztony itp.

Batum. Wczoraj rano dało się tu uczuć 
silne trzęsienie ziemi. Panuje gwałtowny orkan.

Londyn. Do Biura Reutera donoszą z King­
ston, pod datą 22 bm., że od 14 bm. zauważono 
tam znów dwa siine trzęsienia ziemi, a w ubiegły 
wtorek popołudniu nowe dwa wstrząśnienia. Kilka 
bndynków zapadło się. Ludność zaniepokojona. Ofiar 
w ludziach tym razem nie ma.

dyrekcya b. kolei Północnej w Wiedniu, czy też 
ministerstwo odnośne nie wydały tak potrzebnych 
zarządzeń, wypływających z upaństwowienia 
dawnej prywatnej kolei.

— Do kapituły katedralnej krakowskiej po­
wołany będzie ks. Mazanek, prof. seminaryum 
duchown. w Przemyślu, w miejsce ks. biskupa 
Bandurskiego.

Z ”.
— Z Katowic donoszą, że onegdaj odbył się taro 

wieo kobiet górnośląskich, przy udziale przeszło 
1000 kobiet. Podczas mowy pauny Omańskiej, która 
zachęcała kobiety polskie do akoyi wyborczej, komi­
sarz polioyi wystąpił i zabronił jej mówić dalej o 
wyborach. To też w dalszym ciągu omawiała p. 
Omańska obowiązki kobiety polskiej wobec postępów 
germauizaoyi. Gdy redaktor Dołabek zabrał głnp, 
komisarz policyi wieo rozwiązał. Z  okrzykiem „Niech 
żyją polsoy posłowie, broniący biedny lud“ opuściły 
kobiety salę.

O polski katechizm.
Sąd ławniczy w Inowrocławiu skazał panią 

Julianę Śmiejchowską z Inowrocławia na tydzień 
więzienia bez zamiany na grzywnę za to, że 
przybyła do szkoły i zabrała syna swego z are­
sztu, który odsiadywał za opór w niemieckiej 
nauce religii. Areszt ten wyznaczony był od go 
dżiny 4 do 5 po połuduiu, a o *J4 6 jeszcze na­
uczyciela nie było. Sąd skwalifikował czyn jej za 
naruszenie pokoju domowego.

(Pocztą.)
—  Na stacyi Jędrzejów w guberni kielec­

kiej kilka osób napadło na wóz pocztowy i za­
strzeliło eskortujących dwóch żołnierzy. W ojnica 
zdołał ujść z workiem pieniężnym.

—  Dotychczasowy gubernator Warszawy 
gen. Martynow, mianowany senatorem, wyjechał 
z Warszawy. Prowizoryczny zarząd gubernii o b ­
jął wic6gubernator Wrewski.

— W Łodzi onegdaj wieczorem w bramie 
domu przy ulicy Mazowieckiej wystrzałem z re­
wolweru raniono w nogę naczelnika stacyi war 
szawsko petersburskiej Afanasiewa, do którego 
nieznani sprawcy, jadący dorożką, dali kilka 
strzałów z rewolwerów. Afanasiew, który rów ­
nież jechał w dorożce przed nimi, wyskoczył 
z dorożki i schronił się w bramie domu przy ulicy 
Mazowieckiej.

M rozy.
K raków . Wisła prawie cała stanęła, tu i 

ówdzie tylko kotłuje się jeszcze woda, a z niej 
wznoszą się tumaoy pary.

Tutejsze obserwatoryum astronomiczne 
stwierdziło dnia wczorajszego, w środę .23 o 10 
rano, niebywałe ciśnienie barometryczne, najwyż­
sze, jakie w Krakowie obserwowano. Ciśnienie 
wynosiło 770-16 mm. Najwyższą granicą, do któ 
rej dotychczas doszło, było ciśnienie barom e­
tryczne w Krakowie, obserwowane 7 lutego 
1821 r. a wynosiło ono 768 9 mm

K rak ów . Wisła stanęła na całej przestrzeni 
pod Krakowem.

Pogotowie ratunkowe interweniowało wczo­
raj w  87 wypadkach odmrożenia, Dziś otwarto 
dwie ogrzewalnie. Mróz zelżał Rano wynosiła 
temperatura 21 stopni C. Pociągi przychodzą ze 
znacznem opóźnieniem.

Tryest. Od onegdaj panuje tu silny mróz 
— 12 8 ° C. Jest to temperatura niepamiętna od 
r. 1869. Szaleje gwałtowny bora chyżości 100 km . 
na godzinę. W porcie praca wstrzymana. Szkoły 
zamknięte. Przedstawienia w teatrach odwołane. 
Donoszą o licznych wypadkach.

Paryż. Z powodu ogromnego zimna ponio­
sło w ciągu dnia wczorajszego 9 osób śmierć 
wskutek zamarznięcia.

B erlin . Mróz doszedł do —  23° C. Ze 
wszystkich stron państwa nadchodzą wiadomości 
o silnych mrozach i licznych wypadkach z a ­
marznięcia.

Sebastopol. Na morzu Czarnem panują 
gwałtowne burze północno-zachodnie. Okręt, któ­
ry w nocy z niedzieli na poniedziałek odpłynął z 
Odessy do Sebastopolu, dotąd nie przypłynął i 
nie ma o nim wcale wiadomości.

P etersburg. Na całym obszarze imperyum 
rosyjskiego panują silne mrozy. W  Mińsku tem­
peratura wynosi 30°, tyleż w Płoskirowie. W Re- 
wlu 27®, w Wilnie 26°, w Kiszyniewie 22*, w 
Łodzi 19. Z Symferopola nu Krymie donoszą, że 
panuje tam nieznane dotychczas zimno i spadły 
wielkie śniegi.

K onstantynopol. Temperatura spadła do 
— 10° G. Śnieg pada nieustannie.

* Teatry warszawskie. „Gazeta polska." do­
nosi, że losy rządowych teatrów warszawskich zo­
stały już rozstrzygnięte. Wbrew wnioskom komisyi, 
która wypowiedziała się za przekazaniem teatrów 
miastu, mają one nudal zostać rządowymi, jak były. 
Na uregulowanie należnośoi i spłatę długów zamie­
rzono zaciągnąć pożyczkę w wysokości 250.000 rb. 
na 5 V,° /0 z gwaraneyą roiuisteryum spraw wewnętrz­
nych. Podobno teatry, wraz ze mianą dyrekcyi, 
prztjśś mają pod zarząd ministeryum dworu.

„Kuryer warszawski" donosi, że obecny dy­
rektor teatrów gen. Herszelman ma ustąpić a jago 
następcą ma być mianowany wiceguberuator war­
szawski, Wrewski.

Uepertuar .teatru rntegHtUsga.
W piątufc „Zażarty automobilista'1.
W sobotę popoł. „Damy i huzary“ , wieczór 

„Pan Tadeusz" opera Wydżgi. Występ Irany Bohus.
W niedzielę popoł. „Tak, albo nie", wieczór 

„Lohengrin**. Występ Al. Bandrowskiego i Ireny 
Bohuss.

W poniedziałek „Moralność pani Dulsbiej“ G 
Zapolskiej.

We wtorek „Pan Tadeusz1* opera Wydżgi.
We środę po raz pierwszy „Niech żyje życie!" 

dramat Sudermana.
We czwartek „P an  Tadeusz**, opera Wydżgi. 

Występ Ireny Bohus.
W piątek „Niech żyje życiel** Sudermana.

R e p e r t u a r  t e a tr u  k  i a k o w s k ie g o .
W  piątek teatr zamknięty.
W  sob_>tę premiera „Bakarat" Bernsteiua.
W niedzielę popoł. „Betleeoa polskie1* — wieczór 

„Wicek i Wacek'*.
W poniedziałek „Wieozór humoru** Leluwicza.

l j g a a a w a H H M H M ^ n s n r i  ł , *”
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— Zaledwie na święto Bożego Narodzenia 
ukończył się przyjazd! dc kraju naszy-a robotni­
ków „ze Saksów", a już w tych dniach rozpo­
czął się ich odjazd w tamto strony. Onegdaj 
przejeżdżała przez Kraków ich grupa 45 i mieli 
karty kolejowe do Oświęcimia przez Podgórze- 
Płaszów i Skawinę. Ponieważ z powodu niere 
gularnego krążenia pociągów, odszedł ten właśnie 
pociąg, którym mieli jechać do Skawiny, więc 
poradzono im, aby me czekali, lecz pojechali 
przez Kraków do Oświęcima dawną koleją Pół­
nocną, gdyż obecnie jest ona upaństwowioną i dla 
zarządu kolejowego nie przedslawia już różnicy, 
czy robotnicy pojadą przez Skawinę, czy Kraków, 
bo i tu i tam są tylko państwowe linie kolejowe. 
Robotnicy usłuchali rady i pojechali do Krakowa, 
skąd wszakże nie pozwolono im dalej jechać 
i zwrócono ich do Podgórza-Płaszowa na linię 
Skawina-Oświęcim, a w dodatku kazano zapłacić 
po 30 hal. za jazdę z Krakowa do Podgórza- 
Płaszowa. Fakt ten wskazuje, że dotąd naczelna

Telegramy i telefonematy
•l  dnia 24 stycznia 1907.

Prognoza pogody.
W iedeń. Prognoz;, centralnego zakładu mete­

orologicznego w Wiedniu na dzień 25 stycznia:
W  Galicyi wschodniej i na Bukowinie: Prze-* 

ważnie pogodnie, miejscami mgła, słabe wiatry 
zimno.

W  Gali.oyi zachodniej: Przeważnie pogodnie,
żywe wiatry, temperatura idzie w górę.

Koło polskie.
W iedeń. „P o la  Corr." donosi, że na w czo- 

rajszem posiedzeniu Koła polskiego prezes Koła 
p. Abrahamowicz odczytał pismo rady miejskiej 
w Pradze, wystosowane do K oła na ręce pre­
zesa. W piśmie tern burmistrz miasta Pragi, dr. 
Gross, zawiadamia K oło  polskie, że JBtada miej­
ska w Pradze na. posiedzeniu z dnia 18 bm., 

i  uchwaliła rezolucyę przeciw znęcaniu się władz 
pruskich nad Polakami i zmuszaniu dzieci pol­
skich do nauki religii w języku niemieckim. 
Uchwała ta zapadła za inicjatywą Związku 
centralnego słowiańskich Stowarzyszeń dzien­
nikarzy. Burmistrz prosi, by prezes Koła zawia­
domił o tej uchwale Polaków pod zaborem pru­
skim. Pismo powyższe przyjęło oklaskami, a p. 
Abrahamowie.: oświadczył, że prześle je, gdzie 
należy.

Następnie Koło prowadziło dłuższą dyskusyę 
nad wszystkiemi ustawami wojskowemi. Jako 
mówców w pełnej izbie wyznaczono o. Włodz. 
Gniewosza do dyskusyi nad podwyższeniem płac 
wdów i sierót po wojskowych, a p. Bindera do 
dyskusyi nad kontyngentem rekruta.)

Rada państwa.
Posiedzenie wczorajsze. 4

W iedeń. W  dalszym ciągu wczorajszego 
posiedzenia Izby posłów w dyskusyi nad przed­
łożeniem o k o n g r u i ,  socyalny demokrata p 
S e i t z  w mowie dwugodzinnej usiłował moty­
wować w niosek mniejszości o przejście nad ustawą 
o kongrui do porządku dziennego. Zaznaczył, że 
są tu tylko dwie ewentualności: albo państwo 
obejmuje majątki kościelne i płaci sługi Kościoła, 
albo Kościoł zatrzymuje swe majątki i płaci 
wszystko sam. Hasłem socyalnej demokracyi jest: 
rozdział Kościoła od państwa. Mówca prosi Izhę 
o przyjęcie wniosku mniejszości, tj. o przejście 
nad całem przedłożeniem do porządku dziennego.

Sprawozdawca dr. F u c h s w końcowym 
wywodzie występuje przeciw atakom socyalnych 
demokratów na Kościoł i kler i prosi Izbę o 
przyjęcie przedłożenia.

W głosowaniu w n i o s e k  mniejszości p 
S e i t z a  o d r z u c o n o  202 przeciw 41, poczem 
przyjęto §. 1 przedłożenia z wnioskiem dodatko­
wym p. Perica, aby osoby zakonne, o ile otrzy­
mują kongruę lub uzupełnienie kongruy wcią­
gnięte były w tę ustawę,

Pp. S t e i n, H a u c k, I r o i inni, wśród 
obelżywych okrzyków, skierowanych pod adre­
sem duchowieństwa zakonnego, występują prze­
ciw włączeniu tych duchownych w tę ustawę.

W śród ciągłej wrzawy w Izbie uchwalono 
dalej §§. 2 do 5 włącznie.

Przewodniczący wiceprezydent Ż a c z e k  
poddaje z kolei pod głosowanie wniosek p. Stein- 
wendera o włączenie do ustawy nowego para­
grafu 6, mocą którego ma być zmienioną ustawa 
o opodatkowaniu dochodów kościelnych i do­
datku do funduszu religijnego.

Na życzenie p. Seitza głosowanie odbywa 
się ustępami.

Za pierwszym ustępem podnoszą się liczni 
posłowie, ponieważ wskuteK panującej w Izbie 
wrzawy nie został zrozumiany. Większość po­
słów z prawicy i centrum siada napowrót, pod­
czas gdy członkowie niemieckiego stronnictwa 
ludowego, Wszechniemcy i socyaliśei bez przerwy 
wołają: wniosek został przyjętyl Wrzawa trwa 
czas dłuższy. Przewodniczący chce stwierdzić 
ilość głosów przez sekretarzy, lecz to już było 
niemożliwe, a przeciw ponowieniu głosowania 
podnoszą się liczne protesty. W rzawa trwa cią­
gle. Ponieważ przewodniczący z powodu wrzawy 
nie mógł przyjść do głosu, przeto przerwał p o ­
siedzenie.

Gdy po przerwie wiceprezydent dr. Żaczek 
otworzył znów obrady, zabrał głos sprawozdawca 
dr. F  u c h s i oświadczył, że Izba glosując nad 
wnioskiem p. Perica, co do włączenia do ustawy 
duchowieństwa zakonnego, omyliła się, do czego 
przyczynił się także sam sprawozdawca. Propo­
nuje więc reasumcyę głowania nad § 1 .

P. P e r n e r s t o r f e r  oświadcza, że rea- 
sumeya dokonanego według regulaminu głosowa 
nia jest absolutnie przeciwną regulaminowi i dotąd 
nigdy coś podobnego nie miało miejsca. Mówca 
ostrzega Izbę, aby w ostatniej godzinie nie dopu­
ściła się podobnego nadużycia regulaminu.

P. S t e i n  przyłącza się do powyższego 
protestu.

Wicepzezydent dr. Żaczek dowodzi, że nie 
idzie tu o głosowanie, które ma być cofnięte, 
ale o głosowanie, które sprzeciwia się woli 
większości izby. Mówca jest tego zapatrywania, 
że jest zupełnie upoważniony zapytać izbę, czy 
pragnie reasumcyi głosowania, czy nie. Okrzyki: 
To nie możliwe!

P. hr. Sylwa Tarouca przychyla się do 
wniosku p. Pernerstorfera i zaznacza, że przyj­
ście do skutku całej ustawy było możliwe tylko 
na podstawie kompromisu i  kompromis ten mu­
si być utrzymany. Poprawa głosowania jest nie 
możliwą i dlatego mówca jest zatem, aby po­
prawkę tę pozostawić izbie panów.

Przewodniczący dr. Żaczek obstaje przy 
swem zapatrywaniu, oświadcza jednak, że nic 
niema przeciw propozycyi hr. Bylwa Tarouca i 
zarządza głosowanie nad § 6, zaproponowanym 
przez p. Steinwendera.

P. Steinwender protestuje przeciw pono­
wnemu głosowaniu, gdyż wniosek»ego iuż został 

| przyjęty-
Wiceprezydent dr. Żaczek zaprzecza temu, 

jakoby ogłosił już przyjęcie wniosku p. Stein­
wendera.

P. Stein przychyla się do zapatrywania p 
Steinwendera. Nie ma wątpliwości, że hr. Sylva 
Tarouca propozycyę swą uczynił w porozumieniu 
z rządem, niechże więc izba panów i tu ustawę
tę poprawi.

Wiceprezydent Żaczek zarządził atoli glo 
sowanie nad §. 6 . Odrzucono go w brzmieniu, 
zaproponowanem przez p. Steinwendera, a przy­
jęto go w brzmieniu, zaproponowanem przez ko- 
misyę i na tem całą ustawę załatwiono w dru 
giem czytaniu.

Przemawiał jeszcze p. Seitz, poczem izba 
p r z y j ę ł a  u s t a w ę  o k o n g r u i  t a k ­
ż e  i w  t r z e c i e m  c z y t a n i u ,  a przy­
stąpiła do dyskusyi szczegółowej nad p o d w y ż- 
s z e n i e m  p ł a c  k l e r u  g r e c k o - k a t o -
1 i c k i e g o.

Po przemówieniach pp. Sternberga i Golda,
wniosek mniejszości Seitza o przejście do po­
rządku dziennego odrzucono i p r z y j ę t o  u 
s t a w ę  o p o d w y ż s z e n i u  p ł a c  k l e ­
r u  g r e c k o k a t o l i c k i e g o  w drugiem 
i trzeciem czytaniu.

Przystąpiono do obrad nad nagłością wnio 
sku Katbreina i to w. w sprawie k r e d y t ó w  
n a  w o j s k o  i marynarkę Po kilku przemó 
wieniach obrady przerwano.

Pod koniec posiedzenia w n i o s k i  n a  
g ł e postawili.

PP, K a t h r e i n  w sprawie projektu usta­
wy o popieraniu marynarki handlowej; w  spra­
wie projektu ustawy o uregulowania żeglugi do 
Brazylii i o nowem uregulowaniu żeglugi dalma- 
tyńskiej; p. B e u e r 1 e, w sprawie projek u 
ustawy o używaniu publicznych dróg i p. L i c h t  
w sprawie uzupełnienia ustawy o stowarzysze­
niach zarobkowych i gospodarczych.

Następne posiedzenie dziś o 11 rano

da mówca —  że instytucya delegacyj, taka, ja ­
ka dziś jest, w  przyszłości będzie niemożliwa i 
że po wyborze nowej izby znaczenie delegacyj 
na polu wojskowem i  polityki zagranicznej bę­
dzie ograniczone. Z  tego powodu głosować będą 
socyaliśei przeciw nagłości i meritum wniosku.

P. Kathrein, jako wnioskodawca, zrzeka się
wywodu końcowego.

W głosowaniu nagłość przyjęto i przystą­
piono do obrad nad sprawozdaniem komisyi 
budżetowej o  nadzwyczajnych kredytach dla
wojska i marynarki.

Sprawozdawca Skene odparł przedewszyst- 
kiera zarzut, jakoby minister skarbu poczynił 
wydatki bez poprzedniego zezwolenia parlamentu. 
Do tego minister był upoważniony przez uchwa­
lenie prowizoryum budżetowego. Sprawozdawca 
prosi ze względu na konieczność wyekwipowania 
armii o przyjęcie przedłożenia.

Ponieważ nikt nie zapisał się do głosu, dy* i i  • _ __

Posiedzenie dzisiejsze.
Wiedeń. Izba przystąpiła dziś do dalszej 

dyskusyi nad nagłością wniosku p. Kathreina 
sprawie k r e d y t ó w  w o j s k o w y c h .

Po przemówieniu p. Chiarego, na wniosek 
n. Thurnherra dyskusyę zamknięto. Posłowie 
contra Ziminer i Choć zrzekli się głosu.

Daszyński zaznacza, że przedłożenie, doty 
ezące nadzwyczajnych kredytów wojskowych jest 
typowe dla gospodarki rządu austryackiego na 
poiu kredytów wojskowych. Rząd austryacki 
przy wynajdywaniu sposobów pokrycia wykony­
wa praktykę, niezgodną z konstytucją a nowym 
klasycznym przykładem tej praktyki jest właśnie 
obecny projekt ustawy. Delegaeye uchwaliły kre­
dyty wojskowe, a minister skarbu nie waha się 
nez konstytucyjnego pokrycia uczynić zadość źą 
daniem wojskowym niejako potajemnie, i wydać 
12S milionów bez pytania się parlamentu. Stron 
uictwo mówcy stanowczo jest przeciwne te^*u, 
by takie wielkie kredyty bez woli i zezwolenia 
parlamentu były wydawane. Dlatego też będzie 
ono głosowało przeciw projektowi ustawy.

Go się tyczy instytucyi delegacyj, to sądzi 
mówca, że wobec dokonania reformy wyborczej 
panująca tam praktyka ustanie. Jest to niebywa­
łą anomalią, by parlament, który notuje setki 
milionów na cele zbrojeń wojskowych, nie wi 
dział nigdy ministra wojny przed sobą. Mówca 
protestuje im.eniem swego stronnictwa przeciw 

j temu sposobowi, ulubionemu w delegacyach, we­
dług którego 20 czł. izby panów i tyluż wielkich 

[ właścicieli z izby posłów rozstrzyga o tak nad- 
I zwyczajnych sumach. Jesteśmy pewni — powia-

skusvę zamkc*ęto. Sprai ord a w ca zrzekł się wy­
wodu końcowego .

W  głosowaniu odrzucono wniosek p. Brei- 
tera o przeiście do porządku dziennego, a u- 
s t a w ę  w drugiem i trsscwm c z y t a n i u
p r z y j ę t o .  „

Przystąpiono do obrad nad wniosk>em 
nagłym p. Baltazzi’egc co do uchwały izby pa­
nów o ustawie o t a k s a c h  w o j s u e w y c h .  

Wnioskodawca zrzekł się głosu, 
p. Holansky przy tej sposobności w szcze­

gółowy sposób omawiał sprawę Polonyiego i w 
ostrv sposób go atakował.

Przewodniczący przywołał go do porządsu. 
Następnie nagłość uchwalono i us t ,  a w ę 

o t a k s a c h  w o j s k o w y c h  po krótkie] 
dyskusyi w 2 i 3 czytaniu p r z y j ę t o .

Przystąpiono do obrad nad przedłożeniem 
w sprawie z a o p a t r z e n i a  w d ó w  i 
s i e r ó t  p o  w o j s k o w 5 e n,

Przemawiali Fressl, Straucher, Gniewosz, 
który dziękował ministrowi wojny SchOnaichow' 
za to, że rozprószył obawy Węgrów co  do tej 
ustawy. P. Gniewosz wyraził dalej nadzieję, że 
nowy parlament zajmie się losem wdów po żoł­
nierzach. Omawia! wreszcie sprawę pensyonistów
t. zw. starego typu.

Dyskusyę zamknięto. Po przemowach 
m ówców generalnych nagłość przedłożenia w 
sprawie zaopatrzenia wdów i sierót po wojsko- 
wyoh uchwalono i postanowiono przystąpić do 
dyskusyi merytorycznej. Na tem obrady odro­
czono do godz. 4 popołudniu.

Posiedzenie trwa dalej.
łzba panów.

W iedeń. Izba panów na dzisiejszem posie­
dzeniu przyjęła bez dyskusyi przed.ożeme o 0 - 
chronit w o l n o ś c i  w y b o r ó w  oraz ustawę o 
przyznaniu papierom kredytowym 3 u k o w 1 ń- 
s k i o g o  b a n k u  k r a j ó w  e g o  bezpieczeństwa
pupilarnego.

Następnie przystąpiono w drodze nagłej do 
obrad nad u s t a w ą u r z ę d n i c z ą .  Sprawo­
zdawca Czedik zaznacza, że komisya budżetowa 
poczyniła różne uwagi i krytykowała przedłoże­
nie, między innemi sprawę radców w trybunale 
administracyjnym, lecz zaniechała zamiaru pro­
ponowania zmian, aby nie przeszkodzio zali twie-
niu ustawy. .

Po krótkiej dyskusyi p r z v 1 ę ł a izba 
panów przedłożenie co do poprawy b y t u  
u r z ę d n i k ó w  państwowych. W  dyskusyi 
wystąpił hr. Abensperg-Traun przeciw systemo­
wi protekcyjnemu, który zwiaszcza w ostatnim 
czasie stosowany jest przy miauowaniach w wie­
deńskich ministerstwach i przy powoływaniu 
urzędników do ministerstwa, podczas, gdy sto­
sunki awansu urzędników w krajach, zwłaszcza 
urzędników politycznych są niepomyślne.

Następnie obradowała izba nad ustawą o 
uregulowaniu p ł a c  n a u c z y c  i e j  i. P r o . 
Toldt ubolewał, ze w ostatnich latach dla innych 
uniwersytetów w Austryi więcej uczyniono, ani­
żeli dla uniwersytetu wiedeńskiego ; podczas gdy 
orofesorowie prowincyonaluych wszechnic zyskali 
na reformie czesnego, profesorowie uniwersytetu 
wiedeńskiego stracił: na tem.

Dymisya Polonyego.
Budapeszt. Dzienniki koalicyjne ze względu 

na koalicyę a także ze względu na siebie sa­
mych z powodu za silnego zaangażowania się 
za Polonym, ustąpienie jego z gabinetu z pow o­
du skandalicznych zajść usiłują sprowadzić na 
tory polityczne i zaznaczają, że Polonyi musi 
ustacić gdyż bez porozumienia z gabinetem pla­
nował daleko sięgające reformy jak np. zniesie­
nie kary śmierci itp. „Ponieważ co do tych 
form nie ma porozumienia w gab> necie utr*Y- 
mują owe dzienniki -  Polonyi musi się usunąć". 
Jest to pigułka, mająca Polonyemu osłodzić jego
upadek.

Budapeszt. Wczoraj o godz 6 w ieczór od­
była się w prezydyum rady ministrów pod prze- 
wodni ■•t wern Wekerlego rada mimsteryalna, która 
trwała do godz. 9 wieczór. Wynik obrad tych 
wedle u r z ę d o w e g o  komunikatu, dużo więc 
w oświetleniu rzeczy swobody poetyckiej, jest 
nasteDuiący: iilnister sprawiedliwości Polonyi, 
który pierwotnie ue.ąpił pod naciskiem stanowi­
ska partyi niezawisłości w *ym względzie, iż nie 
nia wytaczać Ż a n e to  procesu prasowego, obec­
nie po ostatnich wypadkach zauważył, że w stron­
nictwie niezawisłości I :nnych sirsamctwuch «  
alicyi nrzeważyłc życzenie, aby mmis.er spra­
w iedliw ość załatwił aię w drodze sądowej ze 
skierowanymi przeciw niemu zarzutami. o.< 
postanowił więc ud*ć się ua arogę 
i w  najbliższym czasie wytoczy proces. Zwy­
czajna narada gabinetowa odbędzie się dza po 
połuanm w gmachu sejmowym i zajmie się 
żą-emi sprawami. .

B udapeszt Dzienniki tutejsze uw ażają
s t ą p i e n i e  P o l o n y e g o  u
k o n a n y, a jako następcę jego 
sekretarza stanu G u n t h e r a.

Z Rosyi.
Petersburg. Szefem floty mianowany 

Dikow

 >kmo. w jdać karty aa r.
na prowadzenie Pr2®“iys"UU f,ci!.u,ic. 
pozwoleniem na pobyt w »

W ybory do D aiuy.
R esk ry p tem  carskim ogiouzono

b0r6WW4° m ^ S :  W iloie, Kijowla, 
szyniewie, Woroneżu, Kursku, Orle, Kazaniu, Tu­
lę Saratowie, Jarosławiu, Moskwie, Rostowie n. 
d ’ Nachiczewamu i Taszkiencie wybory mają 
się odbyć dnia 19 lutego.

W Łodzi i Ekaterynosławiu 20 lutego.
W  Astrachaniu i Taszkiencie dnia 21 lu­

tego; w Niżnym Nowgorodzie i Samarze 25 1 
27 lutego; w Petersburgu dnia 1 marca.

Wybory posła do Dumy od ludności pra­

wosławnej gubernii lubelskiej i siedleckiej mają 
się odbyć w Chełmie d. 20 lutego.

Walka antikościelna we Francyi.
P a ry ż. Kilku francuskich biskupów udało 

się do Rzymu i odoyło naradę z sekretarzem 
stanu kardynałem Merry del Vallem w sprawie 
wyników paryskiej konferencyi episkopatu fran­
cuskiego.

Paryż. Dziennik urzędowy ogłosił dziś de­
kret, mocą którego w dotychczasowym pałacu 
arcybiskupim w Paryżu mają być urządzone 
biura ministerstwa robót publicznych.

W iedeń. Biskupi ks. Pelczar i Czechowicz 
złożyli dziś wręce monarchy przysięgę jako nowo- 
mianowani tajni radcy, poczem byli u cesarza na
ogólnych posłuchaniach.

P a ry ż. Prezydent rzeczypospolitej podpisał 
wczoraj dekret, mianujący francuskiego posła w 
Kopenhadze, Kroziera, francuskim ambasadorem 
we Wiedniu.

Z rynków towarowych.
B a n it  ro ln ta ay  w© Lwów te.

Lwów  dnia 21 stycznia.
Dziś notujemy za 60 kilogramów loco Lwów. 

Waluta koronowa- 
g°tcw a od 7-65 do 7-80, pszenica na ter-

mrna r40 do 7'SO. Żyto gotowe 580 do 6 -—, żyto Ła 
armma 5 70do 5'80. Owies obroczny gotowy 7-1 Odo 
riO. Owiec obroczny na termina 6 90 do 7-10 Jęczmień 

6'60. Jęczmień browarniany 7— do 
<•60. Rzepak 00'00 do 00 00. Lnianka 000 do 0-00. 
tłroch pastewny 6-75 do 7 25, groch do gotowanir 
„  0 do 9.50. W y?, 5 90 do 6-20. Bobik 6’80 do 0 - -  
tlreczka 00.00 de 00 00. Kukurudza nowa za 56 kilo 
00-0 do 0‘00, kukurudza stara 000 do 0’00. Chmiel no- 
w y s a  ep «Ho 00-00 do 0 0 -00 , chmiel stary 00'00 do 
00 '00 . Koniczyna czerwona 50-— do 60-—, koniczyna 
„ a‘ a 80-— do 40'— koniczyna szwedzka 60-— do 
75-—. Tymotka 2 1 — do 24 —. "*A 'itr. nowy od

~ , .  „ szwedzka 60--
Tymotka 21— do 24 —.

*7-zr ,9 P f̂Jrtas paritas Tarnopol za 100 _l“ °  0 8 —. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
do — , spirytus paritas Tarnopol ekskontyn-

geutowany 21 £0  do 22—.
, B u i la p e n t l  dnia 24 stycznia. Kurs w aoro 

nacń x po t0:J klg. Notowano pszenicę na kwiecień 
• a ó h  aa P»ż|l*iamik 7-77— 7-78, żyto na kwie­

cień 6 -<o do 6-76, ae październik 0 0 -0 0 ------ •—,
owies na kwiecień 7-37 do 7-38, na październik 

do o-—, kukuruoza n - maj 513 do 5-14
do 12 9 ty0' 5 2 6  ^ 27' rzePa^ na *i0rPień 12 80

Oferty: mierne.
Chęć kupna: mierna.
Usposobienie: ! pokoine.
Pogoda : mróz.

Z rynków pieniężnych.
. W ie d e ń  dn. 24 s ty oz-W. (Telegram „Gazety 

Narodowej"). Zamknięcie gieU y o go lż . 2 minut 30 
po południu. Akcye austria ckiego zakładu kredyto­
wego 687-25, węgierskiego zakładu kredytowego 837-00 
Anglobanku 316 25, Unionbanku 590‘00, Banka dla 
krajów koronnych 46<m0, Pankreremu 554 50, Boden- 

galicyjskiego Banku hipotecznego 
oob'00 , kolei państwowych 690-75, kolei południowej 
jle.cn ’ tramwaJ'u A. , B. , kolei KI bet hal 
S n  - północnej 5655, kolei ozerniowieckiej
579':,0 , alpiny 625-75, Rima Muranya 572-57, praskiego 
towarzystwa żelaznego 2;>70'—, fabryki broni 568 — 
tureckie tytoniowe 430-00 galicyjskiego karpackiego 
Towarzystwa naftowego 635 —, oblig. węg. indomniz. 
95-80, renta majowa 9915, austryacka renta koronowa 
99'80, węgierska renta koronowa 95-89, 56-let. listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 9810, 4-pro- 
centowe listy banku hipotecznego 97-50, 4 i pól pro­
centowe listy banku krajowego 102-2 0 , 5-procentowe 
listy banku hipotecznego 110 25, 4-procentowe Banku 
kraj. 98'io, 4 i pół proc. Banku kraj. 102 20, 5-procent. 
komunalne obligacye Banku kraj. — , 4 -procentowe 
galicyjskie obhgacye prop. 99 90, 4-procentowe galic. 
pożyczki krajowe z r. 1893 98‘O0, 4 -proeentowa po- 
życzaa miasta Lwowa 9610, losy tureckie 169*— mar­
ki 117-55, ruble 253 —, 5 proc. renta rosyjska z 1906
r. 85.05

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.)

Zakład okulistyczny
Dra A. Burzyńskiego i Dra A. Jaworskiego

b. długoletnich asystentów kliniki ocznej uniw. Iw. 
Lwowie ul. T e a tra ln a  7 (naprzeciw Katedry) 

L e cz e n ie  c ie rp ie ń  ocznych.
Operacye oczne (katarakty, jaskry, zezu itp ) Do. 

bór szkieł. Wstawianie sztucznych oczu.

iaka korzystną loKacyę kapitału
polecamy

4°/0 Ooligacye fuuduszu oropinacyjnego ;
4%  Pożywkę krajową
4%  P o ż y cz k ę  m. Lwowa
Papiery te kupuje i spnecłajb najkorzystniej

Dom bankowy i kantor wymiany

SOKAL i LILIEN
nrowincYi be.' doliczenia ^ro­zlecenia z

wizyi.
Przyjechali do Lwowa d. 24 stycznia 1907 

Hotel E uropejski (Alberta Szkowrona). Ks.
W .  Gedii.yc Ł Mostów, K. Tracztwski ze Zk«isk j '  
Mu rany i z K ia k -w , J. Jarzy mnweki z Kuniatyoz' 
M. Maerz * Wiodma, P. Soshanikowa z Berków’ 
Józef Muller z Taiaopola, F. Trzcieiełski z Gdyezy- 
na, K . Riokl z Kosyi, L. Matuszewski z Kijowa

bie-

u-
f a  k  t d o-
wymieniają

gen.

P. Kmator z Wygody, K s. Majka z Żółkwi.
Hotel Imperial. Ks. Zdzisława Czartoryska z 

Fozaania, hr. Bolesław Droh,j 'wski a Cieszacina, 
lir. Jadwiga Łubieńska z Warszawy, Rocb Rub- 
czyuski z Rosyi, Rornau Woroszyński z Oleska, Ma- 
ryau Wojciechowski z Pnikut, Aleksander Ssibniew- 
ski z Hiiboki, Wiucenty Wieazfiński z Rosyi, Józef 
Gelber z Gz- run-howa, Franciszek Jaruntow ski z 
Twierdzy, Juliusz Pit-ater z Wiednia, Leon Fri- 
deżko z Drohobycza, Mur. k Fetieretein z Droho­
bycz:!, Teresa Kk-dziaTtkowpka z Laokiej Woli, 
Mn'uryrv Mc-tserstein z Burkanowa 
Drohobycza, Willy voii Hazar z 
Barany z Wk-auia.

dr. Dagilewaki z 
Budapesztu, Otto

termin wy-

Odesie, Ki-

Z ostatniej chwil.
Unieważniony wybór posła.

Sambor. P rzY dzisiejszym wyborze uzu­
pełniającym jednego posła na sejm z kuryi w iej­
skiej powiatu staro3amborskiego w miejsce śp. 
Agopsowicza otrzymał ks. Jaworski 59 głosów,
p. Sozański 54.

Z powodu zakwestionowania ważności 

kilku głosów, komisya i uznała wyboru ks. 

Jaworskiego za ważny,
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( W i ą u i k a  w m ie ń  t  p#4 rdży).

(C iąg  d&j i iy . )

Nigdzie może na świecie nie m& tax wiel­
kich kontrastów między Lla&kiem, przepychem a 
nędzą, jak w miastach włoskich, osobliwie po­
łudniowych. Patrycyat włoski lubi żyć szumnie, 
wystawnie, okazale; zachowuje stare tr*,dycye 
rodowe i dawny ceremoniał Przemieszkuje w 
wielkich pałacach, zdobnych w marmury, bronzy 
i dzieła sztuki. Na zewnątrz uwidacznia się 
„grandezza* magnatów neapolitahskioh w drogo­
cennych strojach, w lśniących ekwipażach, ko­
niach rasowych bogatej uprzęży i w liberyi słu­
żby, zdobnej w herny i barwy iodów  historycz­
nych. Lubuje się też w okazałości i elegancyi 
.'♦ar średni, inieiigencya, którą się spotyka w 
U trach, pierwszorzędnych Tostauracyach, ka­
wiarniach i na ulicach.

Jakże ci wykwintni adwokaci, urzędnicy, 
j a k o w i ,  przemysłowcy różnią się od tych, któ­

rzy nie mają ni domu, ni łomu, a których Nea­
pol liczy na tysiące 1 W  ciągu dnia wałęsają się

po ulicach; jedni z nich kradną, a Jruazy zara­
biają miedziane „soldi*. O zmroku rozniecają na 
ulicacn ogniaha, w-tawiają na nich trójnóżki 
i warzą „maccheroni*, ryby lub ziemniaki. Naj­
ubożsi sypiają gromaunie przy domach i kościo­
łach. Np. na dworcu centralnym widać pod arka­
dami mnóstwo dzieci i niedorostków bez okrycia 
głowy i obuwia, którzy ugrupowawszy się w 
stosy, pokrzepiają się snem upragnionym.

Policya to leru j ie „nadużycia*, guyż mia­
sto nie jest w stanie zajadzie w całej pełni 
ogromnej nędzy, jaka trapi niższe sfery spo­
łeczne.

Tu można nadmienić, że rzrd włoski w y­
sila się na podniesienie stolicy nowego Królestwa 
i prowincyj nadgranicznych, a Ł a je  południowe 
traktuje po macoszemu. Dla dobra moralnego 
i muteryalutbgo południa nic prawie rząd nie 
czy n i; jeno śeiąga ze zubożałej ludności coraz 
to większe podatki, które się mają przyozyniać 
do podniesienia uroku dynastyi sabaudzkiej i mo­
carstwowego stanowiska „W łoch Zjednoczonych*.

Bieda i ubóstwu trapią uietylko sfery naj­
niższe. Jest w  Neapolu i wielu nieszczęśliwych, 
głodujących pośród inteligencji. Gdyśmy szli na 
ria Monteolireto do Falazzo Grarina (gdzie się 
znajduje poczta główna), przystąpiła do mnie 
przyzwoicie odziana, siwowłosa, wychudła ko­

bieta i odprowadziwszy mnie w  miejsce ustron­
ne, rzekła gło3em błagalnym:

—- Mi < ncora t si6aorino —  muoio di fa­
m ę! —  Litości, młody panie, umieram z głodu 1 

Wręczyłem atannzcie fran_e A le czy po 
dobi.a przychylić się do każdej pruśby, skoro 
na ulicy spotyka się mnóstwo mniej czy więcej 
przyzwoicie odzianych osób, które proszą o ja ł­
m użnę? K to nie ma milionów, musi odm awiać 
pomocy, albo zamiast franków i lir srebrnych 
rozdawać tylko miedziaki.

Bogaci cudzoziemcy. k tói/cŁ  nigdy nie 
brak w Neapolu, zepsuli swą rozrzutnością ludzi 
skłonnycn do .enistwa i zysków bez pracy. To 
tei żebranina jes i w Neapolu niejako nałogową. 
Żebrzą tam nietylko ludzie przymierający z gło­
du, ale też i ci, którym na niczem nie zbywa. 
Gdy się ma bukiet w ręku, „ragazzina* prosi 
o różę lub kilka fiołków. K to  ma papierosi 
w ustach, chłopcy proszą o niedopałek.

Gdy „forestiere* odmawia, natręt wydoby­
wa z k iszen i szczotkę z namiarem oczyszczenia 
ubrania jego z kurzu. Inny popisuje się na bru­
ku „koziołkami*, albo śpiewa piosnkę popularną, 
a poiera z gracyą piosi o , solda" na „macche­
roni* lub na pomarańczę dla maleńkiej siostry.

Mimo prawdziwej czy udrw»nej nędzy, ni­
komu w Neapolu nie zbywa i»a fantazji i złotym

humorze Humor nieokiełznany szumi i perli się 
z&równc w  salonaco magnackich, w  teairacr 
i innycł lokalach publicznych, w  biurach, skle­
pach, jak i wśród najnędzniejszego proleiaryatu.

Jeżeli guzie, to przedewszystkiem w Nea­
polu ma właściwe zastosomauib przysłow ie: 
„choć bieda — to hoct* PrzedewszyLjiicm na 
fentazyi nikomu nie zbyw i Bezdomny Neapoli- 
tańczyk nie doje, nie dośpi, ale mus: być weso­
łym, zaśpiewać sobie i podskoczyć.

Statóf ludue wspominają z żalem o mi­
nionych, dobrych czasach, kiedy to Neapol był 
istotną stolicą państwa niepodległego. Prawda, że 
Burboni rządzili surowo, swobody obywatelskie 
były dość ograniczone; ale były to zawsze rządy 
własne, królestwo obojga Sycylij było zupełnie 
niezawisłe. Ludność cieszyła się dobrobytem, 
daniny były niewielkie. Kwitną! też wtedy i 
Neapol, jako rezydencja monarsza. Był środo- 
wu .. m władz cywilnycL i wojskowych. Na 
starym, okazałam zamku przemieszkiwał król 
wraz z rodziną i licznem ćworzaństwem. Stolica 
roiła się od arystokracji i bogatych cudzoziem­
ców. P o zaborze włoskim i zdetronizowaniu króla 
Franciszka II stosunki się zmieniły. Neapol stał 
się miastem prowincyoaalnem, a podatki nowe w 
ciągu ubiegłych 46 lat wzrosły 20-krotnie.

Burboni (dom hiszpańsko - andegaweński)

objęli kotonę w Neapolu w r. 1751. Mianowicie 
infant Ferdynand po zrzeczeniu się tronu przez 
swego ojca, Filipa d’ Anjou (późniejszego króla 
Hiszpanii) został jako Ferdynand IV  królem 
Necpoliz i jako Ferdynand III królem Sycylii. W  
r. 1801 przybrał tytuł kuęcia Parmy, Piaczency, 
Guastalli i następcy tronu w. ks. Toskanii. K ró­
lem obojga Sycylij został w r. 1816. Po nim 
wstąpił na tron Franciszek II (ui. 1866 zm. 1894), 
ożeniony z bawarską ks. Maryą z Wittelsbachów. 
Gdy Wiktor Emanuel, król Sardynii, proklamo­
wał się w r. 1860 „królem włoskim*, Franci­
szek został pozbawiony władzy, przeciw czemu 
wniósł energiczny protest, a iukże przeciw przy­
właszczaniu sobie p-zez W . Emanueli tytułu kró­
la Włoch. Pretendentem i następcą tronu nieapo- 
litańskiego jest teraz wnuk króla Ferdynanaa, 
Ferdynand-Pius, ks. Kalabryi (ur. 1869), którj 
ma syna Rogera (Rugfńero) i 6 córki. Siostra 
jego, Marya-Krystyna jest małżonką arcyksięcia 
austryackiego, Piotra Ferdynanda.

(C. d. n.)

Drobne ogłoszenia
po 4 hl. od wyrazu.

Owoce kandyzowane
łw ieie, jak kijowskie, — domowej roboty 
4 kor. kilo. K a zim iera  M a tez ja sk a , 

K o ło m y ja , M nlchów ka 80 .

Z n n u / n r i n  zmi" T loka,Q’  , Priedsi®
P U W U U U  kołdry i mataraoo po

in U o a y o k  cen ach  Jóaef Schuatar, Lwów, 
Kopernika 5. P nenoaię ik lsp  na oL T n » -  
•dago Sarnia L 5,  pod firma Jóaei Schusta: 
i Kaaimiera Toocyaki, akład mebli, dywa­
nów i pnłri U. 34

lEnknjo pon d y , 
pod Zboroweiu.

Pierścionki aaręcaynowe, obrąoaki

Potrzeba zaraz dłagoici 3 jo
• o . só.iKHi w tok, łat 11)33 mml długość. 
(OO « b l  A.U00 aa.nk. Podań oeaą. tnrmin 
dostawy, do w n ą d a  dóbr Sądowa W i- 
■nia. iiz

r i / n n n m  w ykonawoa lab goipodari 
Ł l a U l l U l l l j  folwarku, który był 21 lat 
na jtd^ej posadzie, proat o  podobną s ło i  
bą. Antor-. Bijak, Leizniów , 117

Ogroiinik, kawaler, w ieku lat 27, 
z ukończoną krajową 

s '■ołą cgrc : cną, mający 12 lat prakty­
ki obeznany r. kalaą gałęzią ogrodnictwa, 
a chlub lemi ćwiadectwami, poaauknje p o ­
sady od i 5 lutego br. Łaskawe zgłoszą 
nią pod X . B , j ,  poeta rast, Labeiam 
przea R opcrycą. 119

faahowo wykaitaleony, JU  n  9  V I  T  9
otm  lat na miejscu, po- j t m  3 3  O m  J E f l  J L d  I

A d a s : Ogrodnik, Olajów
n o  K to na niego m e zw ala , grzeszy

przeciwko własnemu c ia łu !
K ilS E Ł Ł A  

Karmelki piersiowe
z 3-ma jodłam i, prze-, lekarzy 
-T/próbowane i polecane przeciw  
kaszlowi, chrypce, katarowi l 

ogólnemu zafiegmeniu. 
n O n  uotar. legał, świadectw 

udowadnia, le  są bardzo 
sknteczno.

P a k le t j  pa 20 i  40  hal. 
do nabycia we wszystkich apte­
kach i  drogneryach i lepszych 
handlach towarów kolonialnych. 

A H A s n A u d U r n ś T  m r !

wyroby ze złota, irebra, poleoi F . K W A  
Ś N IE W S K I, Lw ów , pL HaUcki 1. 3, — 
przyjmuje wazclkie obstalnnli i  raperacye.

  _________

Owies
szwedzki, GLnsmingen, własnej hodowli, 
sn .n y  ze .w oich  zaldt, .przedaj• w ładun­
kach od 2jq  do 1004 po Cwoie .6 aoron 
za cetnmr m. bez w orka  loco  stacya Ka­
litów . A d a m  O b e r t y ń s k l ,  Ń » w e -  
a i o ł o  p .  K u l i k ó w .  120

I
i
ł

D n C  ■Wl l b l l i  ts ailkuset-m orgowego ma- 
I  U w i l l l l l l J  B jątkz w okolicy Lwowa, 
ft-ry  kolei, a pici 01 n u  l«>ayą. a u  u x u  
poste rastante Sokołów ka koto B ótrk i.

114

s ł a b o ś ć  m ę s k ą  |
skutki szczególniej ta jn ych  grzechów 
nci ł ości oraa innycn nsdntyć aissezą- 
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu­
nąć, ponesa jedynie w licznych wyda­
niach rozpowszechniona książka ilnstr.

Dra B«tea*a

chrona własna
Cena wydania polskiego 1 zł. 

Cena wydania niemieckiego & sł. Tysią­
ce znalazło w niej eb ja śn ion ie  swych 
cierpień, a za utyciem knrmoy w ksiątce 
tej zaleconej, zu p e łn ą  swą s i łę  m ęską. 
Zs nadesłamem franco naltżytoici, otrzy­
ma się książkę w kopercie przez Maga­
zyn wydawnictwa K. F . B lC rcy  w 
L ip sku  (Vcrlags-łfagazin Leipzig, Neu- 

markt 34)  w Niecsecn. 10

Klektryczna
palarnia

E Z a w y
Leonarda Soleckiego,

w« Lwowie, ■ !. Batorego 2,
poleca wyborne mieszanki kaw codziennie 

łw ieio palonych: 12
1 kg. Melange nr. I zł. 2*80 
1 „  „ nr. 2 „  2-40
t ■ » nr. 3 ,  2 —
I „ * nr. 4 a 1-60

W szystkie powyłsze mieszanki ka.-y i y 
brane Bą t uzjzd chetniejszych gatunków i 
odznaczają się > 1 a k o n  i t y n u  i m a *  
k i r m  i  m a p a e b e a t ,  onu w yd.tnotcią, 
przez co zalecają sią jako ■ s j i e p y m e l

u | u ś « c e  w  i ś r o in .

Zalecona przes Towarsystwo lekarskie krakowskie
8gozkwt aikaliozao-stdswa, zawlerająoa ozęiol akładawe ahemlozne, jak

Woda Bilińska
wyrobu uaszego, pod kontrolę komisy! przemysłowo] Tow arzy­
stwa lekarskiego. U syw aną bywa w  z g a d ze , k u n w jL  i ? f “ - 

w lek łyoh  kataraoh żołądka, z  dobrym  skutkiem.
C e n a  f la u z k ł  w  K r a k o w i e  1 5  c t .  4

D o nabycia w aptekach i drogueryach , skład dla Lwowa 
w apteoe J. Wew-órfK; jgo.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
w łaściciele fabryki wód mineralnych.

Colosseum w  J P m sa & u  
tte r m  mtidu

M i fCt n ow y progra m *  
C odzien n ie pr& eastaw ienia o 8 -m ej 
W  niedzielą i ś w ięta dw a p rzed sta ­
w ien ia , & 4L p o p o ł. i o  8  w ieczorem .

NIEOMYLNY ŚRODEK
dli. Bzybk:, ;c uleczenia _______

P ^ P Y ,  I R R S T A C Y B  P f k H S I O W Y C H ,  
C H O B O B  G A R D Ł A i B O L Z S C I  R E U f f l A t  t G Z N Y C r i

w  P A R Y Ż U  —  31 , ru e  de S oln e . 845
W  Krakowie w aptekach Pp.: W. Radyka, Wiszaiewskiegi i Mikuckiego.

We Lwowie w aptekaen: Pp. W ew iórskiej o, Ruckera i Sklepińskiego.

U r .  G t d l i s ’ a

Proszek spożywczy
(sp rzed aw an y  od  r .  1857) .

r1!!

22

przyczyniający s i g .........................
Do nabycia we wielu aptekach i  drogi h Austro-Wggierak. monarchii;

Cena Białego pudelka K. r;vs ogo K. 2’i»2.
Każde pudełka mual mleć pleezęó „d i. Gb*UV i zaopatrzona reglstrew. "arką 
ochronną — dala] etykieta mofm podpisem „dr. Jas. Golis". Naśladownictwa 
mngą być nledof^zeiane, dlatego pro3zę żądać przy knpnie wyraźnie: „D r . 

l o l l u  nrc .z e .  spożywczy*" W yłączni producenci (od r. 1868) -

D r. Józefa Grólis’a N astęp cy
W ien, I„  St8phan8platz 6 (Zw aLtihof).

Wysyłka hurtewna 1 drobiazgowa.
:  > : i. C

C. k. uprzyw. galicyjski #  akcyjny Jank hipoteczny
Filie:

w  K ra k o w ie , 
w  C zern łow ca ch ,  
w  T a rn op olu .

we Cwowie. Ekspozytury:
w  S ta n isła w ow ie, 
w  K o d w o ło c zysk a ch , 
w  JYow osielicy.

K A N T O R  W Y M I A N Y
Kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi.

uskutecznia się pod najprzystępniejszym, warunkami i udziela wszelkich informacyj cc do
pewnej i korzystnej

L o k a c y i  i t a p i t a ł ó w .

Wszelkie kupony i wylosowane papiery wartościowe
wypłaca się bez potracenia prowizyi i kosztów.

Bezpłatne przeglądanie numerów
losów i innych papierów podlegających losowaniu.

" C b e z p ie c z a n ie  lo só -^ r
przed stratą z powodu wylosowania.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący,

bierze do przechowania papiery wartośoiowe i udziela nr. nie zal’czek.

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranfcznych tak zwane

V  v

( S a l o  U c p o i ^ l t s ) .
Za opłatą 50 do 70 koron rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezp ieczn ie

a d ysk retn ie  przechowywad może swoje mienie lub ważne dokumenty.
W  tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia.
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymad można bezpłatnie w oddziaie depozytowym.

’vVy«i'VFe*. i odi uwodsi&ijy zecmktor P l a t o n  Kostecki . Z drukarni i litografii Pillera, Neumanna i Sp.


